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Raworowski može grać w Daviscup 


ROK XIX 
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14-te z rzędu zwycięstwo bokserów na ringu w kraju 


40 punktów przewasi koszykarzy 


Dwa międzypaństwowe me- 
cze wygrali sportowcy polscy 
w niedz. 3 dnia 19-go marca. 

Dwa — w dwu różnych dzie 
dzinach, walcząc z przeoiwni- 
kami, którzy nie oddają w żad 
nym sporcie zwycięstw w po- 
darunku. 

Pokonanie 

Włochów, w 
dziedzinie, jest rzeczą trudną 
i to stanowi nasz zasadniczy 
tytuł do satysfakcji, że sukces 
podwójny przyszedł jednego 
dnia. 
Ale nie przeconiajmy go zbyt- 
nio. Wszak w boksie mamy 
pretensje do przodownictwa 
w Europie i źle byłoby prze- 
grywać u siebie w domu na- 
wet z potęgą włoską. 

W koszykówce — siły były 
z góry nie równe. Jeżeli zwy- 
cięstwo nad Niemcami pod- 
kreślamy tu, to raczej dla wy= 
kazania, iż jest jakaś dyscy- 
plina sportowa, w której góru- 
jemy zdecydowanie nad ol- 
brzymią, kamą doskonale ćwii- 
czoną i zaopatrzoną armią 
sportowców Rzeszy. 

Hegemonia ta jest dziełem 
talentu koszykarzy polskich. 


Niemców, czy 


jakiejkolwiek 


sprawił 


Rzym-Warszawa Nie myślałem 


We wtorek odbędzie się mecz bok- 
serski Rzym — Warszawa. Walczą 
następujące pary: 

Nardecchia — Rotholc. 

Paoletti — Sobkowiak. 

Bonetti — Czortek. 

Peire — Wożźniakiewicz. 

Garbarino — Kolczyński. 

Bonadio — Milewski 

Musina — Neuding 

Lazzari — Sowiński. 


GARBARINO 
Kolczyńskiemu 

kiopotu i zmusił go do najwię- 

kszego wysilku. ' 


wiele 


CZOŁOWI DYSTANSOWCY FRANCJI 
Laltane i El Ghazi kończą jako pierwsi bieg na przełaj o mi- Dawny przeciwnik Szymury, dziś zawodowiec, 


strzostwo. Drugiego znamy już ze startu w Warszawie 


że gracie tak 


GŁOSY PO MECZU 


P. Murero, trener niemieckich ko- 
szykarzy: 

— Polacy mi naprawdę zaimpono- 
wali, nie spodziewałem się, że grają 
aż tak dobrze. 

Przede wszystkim fenomenalnie 
strzelali, podczas gdy Niemcy właśnie 
strzałowo zawiedli, r 

Z pierwszej piątki Polaków nie wy- 
różniam specjalnie nikogo. Wszyscy 
zasłużyli na nailepszą ocenę. U Niem- 
ców pierwszą lokatę dają Robergowi. 

Sędziowanie było na ogół dobre, 
chociaż trochę za drobiazgowe. 

Rober£, najlepszy z drużyny gości: 

— Polacy grali bardzo dobrze. Sala 
dobra, tylko przeszkadzała nam ciągła 
zmiana oświetlenia. 

Mieliśmy pecha w strzałach. Sędzio- 
wie przypisywali nam też za dużo 


fauli. 

Śmigielski, który zastepował po 
meczu nieobecnego kapitana repre- 
zentacji, Kasprzaka: 

— Staraliśmy się grać lak najlepiel 
1 sądzę, że to się udało. Mecz byt 
męczący, Niemcy grają ostro, są twar- 
dzi w obronie, ale nie mala „polotu 
do gry. A 


Kasprzak, kapitan naszel reprezen- 
tacji zaraz po skończonym meczu po- 
jechał na dworzec. aby zdażyć na po- 
ciąg poznański, gdyż dzisial rano od- 
będą się chrzciny jego syna. 


TEE FE Pm TA EZ m OW 
PIŁKA W EUROPIE 


Francja — Węgry 2:2 

węgry — Irlandia 212 

Bolgia — Holandia 5 1 4 
irlandia Płn. — Szkocja 21 
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ZWYCIĘSCY KOSZYKARZE POLSCY 


wraz ze swoimi przeciwnikami. Polacy (w ciemnych kostiumach) od lewej: Filipkiewicz, Jaź- 
nicki, Pluciński, Śmigielski, Patrzykont, Grzechowiak; klęcząs Resich, Łój i * Różycki. 


MISTRZOSTWA EUROPY 
W POLSCE 

Włoch Mazzia w czasie po- 
stoju drużyny włoskiej w Ber- 
linie rozmawiał z Niemcem. Metz- 
nerem na temat przyszłych mi- 
strzostw Europy. Mazzia zaznaczył 
Niemcowi wyraźnie, że dla niego przy 
znanie mistrzostw Polsce jest spra- 
wą przesądzoną. 

Ekspedycja polska do Dublina wy- 
jedzie nie z Hamburga statkiem, ale 
drogą lądowa — via Londyn — wraz 
z drużyną włoską. 

TYLKO 4 MECZE W 1940 R. 

PZB chce w przyszłym roku zorga- 
reprezentacji 
tylko cztery mecze. Trzy wyjazdo- 
we. do Włoch, Niemiec i Węgier i je- 
den ze Szwecją u siebie w kraju. 

DOOKOŁA SKŁADU JUNIORÓW 

Skład reprezentacji juniorów na 
mecz z Niemcatni nie jest jeszcze u- 
Stalony. Polski Zw. B. wciąż szuka 
młodych pięściarzy nadających się do 
drużyny. Poza Pomorzem i Pozna- 
niem jest paru kandydatów w Łodzi 
iw Warszawie. 


” D : 


VOGT NOKAUTUJE MINARDIEGO 
odnosi falarini 


NAGRODA PRZECHODNIA 


Nagrodę przechodnią dla zwycięzcy 
meczu Polska — Włochy ufundował 
Bank Związku Spółek Żarobkowych 
w Poznaniu. Nagroda przechodzi na 
własność tego państwa, które zwy- 
cięży trzy razy, niekoniecznie z rzę- 
du. W razie wyniku remisowego na- 
groda pozostaje na przechowaniu u 


WARSZAWA BIJE B 


drużyny, która bawi w charakterze 


gościa. 

Lendzin jechał z Wilna do Pozna- 
nia trzecią klasą, a nadto musiał ,„spu- 
ścić* z półtora kilograma. Nic dziw- 
rego, że zabrakło mu tchu na trzecią 
runde. Najwięcej jednak musiał zrzu 
cać Koziołek, bo aż cztery kilogramy 
i dlatego znów nie było wiadomo jak 
przetrzyma trzecią runde. 
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ERLIN 34:28 


Moment z meczu koszykówki dwu stolic 
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PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 20 marca 1939 r. 


Wspaniały mecz — cenne Zwycięstwo 


Włosi, znakomity zespół, bez super-asów 


Poznań, 19. 3. >= Tel. wł. — Udała 
się nam drużyna włoska! Mimo prze- 
granej, i to przegranej — przy tym 
ukladzie sił zasłużonej — (choć skrzy-| 
wdzono dotkliwie Musinę), 


łą za wzorową. W każdym razie za 
mezwykle interesującą. 

Cóż za wyrównany poziom. Cóż za 
przygotowanie. Cóż za jednloity styl, 
cóż za pasja ataków? Bokserzy wło- 
Scy „wypruwali flaki“ ze swych pol- 
skich przeciwników, wznieśli ich na 
aajwyższy poziom, natchnęli ich swym 
temperamentem, lm to przede wszyst- 
kim zawdzięczamy niezapomniane 
chwile tego szybkiego, zaciętego, cięż- 
kiego meczu. 

Zapewne, nie mają oni może kandy- 


datów do reprezentacji Europy, ale 
wolimy taki zespół, niż drużynę z 
Nurnbergiem i Rungem. Tajemnica 


barwności boksu włoskiego kryje się 
w sile ciosu, szybkości i odwadze. Nie 
są to przy tym prymitywne zabijaki, 
tie walą na oślep. Mierzą ciosy, są 
ruchliwi, cofają się i atakują gdzie trze- 
ba. Najważniejsze — mają zawsze 
niemal iniciatywę i wspaniałą trzecią ; 
rumdę, dzięki czeniu pozostawiają po 
sobie wrażenie zwycięzców. Dopiero 
mozolne liczenie punktów daje praw- 
dztwy obraz walki. 

Czego było Włochom brak w Po- 

znaniu? Takiei indywidualności, jak 
Koiczyński I poparcia własnej publicz- 
nąaści. Na ringu u siebie nie przegrali- 
by nigdy tego meczu. Wygraliby mo- 
Że tak jak ongiś na Lido w stosunku 
12:4, W sumie są więc niewątpliwie 
lepsi od nas, są może najlepsi w Euro- 
pie! 
Pokonać taką drużynę było nielada 
sztuką. a pokonaliśmy ją zasłużenie, 
choć może za wysoko. Gdy bowiem 
werdykty sędziowskie  skrzywdziły 
tylko nieznacznie Koziołka, wyrządziły | 
dotkliwą krzywdę Musinie. Ale za to 
Lendzin znów mógł rościć sobie pre- 
tensje do remisu. Wszystkie wałki by- 
ły wyrównane, a jedyna, w której ża- 
den z sędziów nie zawahał się wska- 
zując zwycięzcę to był mecz Ko!lczyń- 
skiego. W smnie więc zebraliśmy na- 
pewno więcej punktów. 

W stosunku do nadziel i oczekiwań 
najlepiej wypadł Lendzin, najsłabiej 
Czortek, Czortek spotkał się z rezer- 
wowym bokserem wloski. mimo to 
nie umiał sobie z nim poradzić. Gdy 
pierwszy z jego schematów zawiódł, 
nie zdobył się już na inne i uparcie 
trzymał się błiatyki w zwarciu, zapo- 
mlinając, że ma przeciw sobie nie tylko 
boksera, ale i sędziego ringowezo wło- 
skiego , 

Sędziemu polskiemu za to zawdzię- 
cza w dużym stopniu swój wielki suk- 
ces Kowalski. Stoczył on coprawda 
walkę imponującą. Czasami tylko było 
widać, że pamięta piorunujący nokaut 
w Wenecji. Ale, gdyby na ringu był 
arbiter włoski, może Polak ugiąłby się 
w trzeciej rundzie pod potęgą pięści 
zabijaki włoskiego. 

Nie mamy Żadnych danych, aby 
twierdzić, że Rotholc wygrałby z Nar- 
dechią. że wypadłby lepiej od Lendzi- 
na. Wilnianin bił się doskonale. Nie 
bał się przeciwnika, pozwalał sobie na 
ataki I kontrataki, trafiał celnie 1 silnie. 
I kto wie. czy gdyby miał więcej ru- 
tyny. gdyby szybciej myślał, nie wy- 
grałby ze świetnym Włochem, Ale 
momenty zwlekania z decvzią razily, 
zwłaszcza w trzeciej rundzie wobec 
huracanowego ataku Włocha. 

Po raz pierwszy zobaczyliśmy Kol- 


W sierpniu 
i dzisiaj 

Poznań, 19. 3, — Tel. wł, — Na Lido 
pod Wenecją, 40 stopni upału. W Po- 
zraniu — śnieg. Kontrast warunków 
naprawdę zbyt wielki. Dlatego może 
niektóre walki z Wenecji i Poznania 
różniły się zasadniczo. 

Nardechia był stanowczo lepszy na 
Lido. Był wszechstronniejszy | poka- 
zał lepsze zwarcia, do których w Po- 
znaniu nie dopuścjł go Lendzin. W su- 
mie, Jasiński może przegrał wówczas 
z Włochem nieco wyżej niż Lendzin, 
a to chociażby dlatego, że Wilnianin 
trafil kilka razy bardzo czysto i na- 
wet niebezpiecznie, 

Paoletti był mniejwięcej w tej sa- 
mej formie co w Rimini, ale tam wy- 
grał z Sobkowiakiem uczciwie | wyso- 
ko. Bonetti był bezwarunkowo gorszy 
niż Cortonessi, z którym walczył Czor 
tek w Wenecji. 

Nareszcie zobaczyliśmy co jest wart 
Peire, gdyż na Lido nle mieliśmy na 
ta czasu. Przekonaliśmy się, że jest 
stosunkowo łatwy do trafienia, a jego 
odporność na ciosy nie jest idealna. 
leraz możemy już niemal napewno 
twierdzić, że sędzia Schroeder przer- 
w ał na Lido walkę zbyt wcześnie I nie- 
wiadomo, jakby się ona potoczyła w, 
dalszym ciągu. I tym razem Peire | 
chcial zaskoczyć Polaka ciosem, co mu ` 
się jednak nie udało. Kowalski — czuj | 
ny jak sęp. Stamm nastawił go w ten | 
sposób, aby właśnie on raczej zasko- | 
czył ciosem zbyt pewnie czującego się 
Włocha. Rewanż udał się więc znako-; 
micie. Włoch leżał -w Poznaniu na de- | 
skach, gdy Kowalski na Lido został, 
„znokautowany na stojąco. | 

W półśredniej Garbarino nie można ' 
ani przez chwilę porównać z Pittori. 
Garbarino jest niezły, ale nie ma tej | 
wszechstronności i wytrzymałości co; 
Pittori. 

Na Lido kwestionowaliśmy wyniki 
walk Szymura — Musina. Twierdzimy 
stanowczo, że Włoch był dużo słabszy 
we Włoszech niż w Polsce. Był prze- 
de wszystkim wolniejszy. Jeśli mamy 
pretensje o wynik na Lido, to musimy 
w Poznaniu uznać Szymurę jako poko- 
nanego. 

Lazzari walczył podobnym co w ub. 
roku systemem, to jest doeskokami. 
Właśnie podczas takiego skoku na- 
przód traii? Piłata i wywrócił go. Na- 
ogół Lazzari jest chyba w takiej sa- 

mei formie. (K.G,) 


czyńskiego wyczerpanego do cna. Ale 

nie świadczy to źle o jego kondycji. | 
Kolka dostał przecież sporo potężnych 

ciosów, które rozorały mu brew. Jesz- 

cze bardziej wyczerpała go jednak po- | 
goń za przeciwnikiem, nieprzytomnym, | 
a jednak wciąż groźnym. W ostatnich 

sekundach miał Kolczyński pięści cięż- 

kie. jak z ołowiu, które niezdolne były 

już zrobić krzywdy. Nic dziwnego — 
trafiły chyba ze sto razy, a drugie sto- 

przeszyły napróżno powietrze. 

Rewelacyjnie zapowiadała się wa- 
ga półciężka, Przez chwile zdawało 
się, że mamy przed sobą dwie muchy. 
Co za suchość ciosów, co za szybkość 
reakcii. Wreszcie potężna siła Musiny 
złamała ostrożność Szymury. Druga 
rurda była stałą defensywą Polaka. 
I nie wiele już uratowała trzecia runda | 
prawdziwie polskiej pasji. Szymura: 
walki nie wvgrał — ieden cios Włocha ! 
zniszczył bowiem lego dorobek punk- ! 
towy, ale bif się tak dobrze, że w nas ; 
stępnym meczu znów będzie naszym 
faworytem. 

Werdykt meczu Koziołek — Paoletti 
był dziwny. Duńczyk t Włoch uznali 
walkę za renisową, Polak był za 
zwycięstwem Koziołka. A jednak przy- 
znano zwycięstwo Włochowi. Nieza= 
służenie. Koziołek miał przewagę w 
dwu pierwszych rundach, trzecia za Ą 


była nieustannym atakiem Włocha. Re 
mis zadowoliłby chyba wszystkich 
bezstronnych widzów. Sądząc jednak b 
z zachowania się widowni, nie przy- 
pałlbv do smaku poznańczykom. 
Przypieczętował zwycięstwo Polski 
właściwie Pisarski,na którero niebar 
dzo liczono, Włoch był silniejszy, bar- 
dziej ekspansywny. Polak mądrzejszy 
bardziej wyrachowany. W każdej akz 
cii zbierał on ułamki punktów przewa- 
gi- Zebrał tyle, że mógł sobie pozwolić 
na bierność w trzeciej rundzie. | 
Niedźwiedziowato ciężki i niedźwie- | 
dziowato silny l.azzari pobił Klimec- I 
kiego. Nic dziwnego. Polak, Jak zwy- 


kle, był na „własnych Śmieciach* od- 
ważny, ale inicjatywy z siebie wykrze 
sać nie potrafił. Blokował pojedyńcze 
ciosy, kapitulował przed seriami. Mu- 
siałby walczyć o wiele lepiej, aby sę- 
dziowie przyznali mu zwycięstwo. 
Wszyscy pamiętał przecież jeszcze 
ironicznie kpiącą minę z jaką sędzia 
włoski wskazywał zwycięzcę poprzed 
niej walki — Szymurę. 


Cóż jeszcze dodać? Padał Śnieg. Na 
sali było zimno. Ale prędko zagrzeliś- 
my się gorącem walk. Spóźniono Się 
tylko o 15 minut, w nagrodę jednak za 
to... przemówienia były krótkię. 


Orkiestra po raz pierwszy nle ściga- 
ła się z tłumem, który dzięki temu im- 
ponująco odśpiewał hymn narodowy. 


St. Rothert 


Jednogłośny zachwyt 


poziomem 


Trener Włochów, Steve Klaus: Jes 
teśmy z wyniku bardzo zadowoleni, bo 
przyjechaliśmy z czterema rezerwo- 
wymi: W wadze półśredniej Garbari- 
no mógł pobić dziś Kolczyńskiego. Na 
Lido był on o wiele lepszy: Musina był 
lepszy od Szymury. Peire walczył 
przecikwo Kowalskiemu głupio i nie- 
ostrożnie. Po raz pierwszy w życiu 
był na deskach. Poziom meczu był do- 
skonały, tempo szybkie, walka twarda. 
Polacy lepsi od Niemców. Jestem za- 
dowolony że widziałem Polaków, po- 
nieważ będę mógł odpowiednio nasta- 
wić moich zawodników na Dublin. 


Sędzia Duńczyk, Kroel. Najlepszy u. wadze lekkiej. 


Polaków był Kowalski, Bardzo było 
mi przykro z powodu reakcji publicz- 
ności w wadze koguciej. Uważam że 
Koziołek przegrał. Włoch był szybszy. 
Wynik meczu zasłużony, mógł być je 
szcze korzystniejszy dla Polaków, 
gdyż Włosi wverywali minimalną róż 
nicą punktów, gdy Polacy — bardzo 


wysoko. Poziom zawodów doskonały. | wiednią atmosfere w Dublinie. 


spotkania 


stosunek sił. Szymura zasłużył na zwy 
cięstwo. Traflał czyściej. Ciosy Musi- 
ny szły w kark. Przebieg tego meczu 
był moim zdaniem remisowy. Za czy- 
stość walki należało się jednak zwy- 
cięstwo Polakow. Byliśmy omal 
o krok od pełnego rewanżu za Lido, 
mogliśmy również wygrać 12:4, bo 
Koziołek wygrał, a Nardechia pokonał 
przecież nasz numer 3. zaś Lazzari 
nr 4. 

Suszczyńskł, kpt. sportowy PZB: 
Drużyna polska walczyła b, ambitnie, 
ale nie spełniła swego zadania. Naj- 
wyższy pozioan osięgnęła walka w 
Inni zawodnicy wal- 
czyli poniżej swych możliwości. Miłą 
niespodziankę zrobił Pisarski. Tym 
milszą, że mało kto w nią wierzył. 
Lendzin walczył dobrze, ale stał na 
z góry straconej pozycji. Nasze zwy- 
cięstwo dzisiejsze, w przededniu mi- 
strzostw Europy. jest b. ważne. Pói- 
dzie ono w Świat i wytworzy CE 

a- 


Wszyscy bokserzy byli twardsi i szyb-} niem moim- Koziołek wygrał, a Szy- 


si od Skandynawów. Szymura był lep- 
szy od Musiny. 

Mir. dr Mirzyński: Wynik jest spra- 
wiedliwy, Odzwierciedla prawdziwy 


Pijąc codziannie 
Ovomaltynę, kon- 
centrat wiłamino- 
wo odżywczy, na- 
gromadziii zapas 
energii, mają silne 
mięśnie I sprawny 
organizm. Ovomal- 
tyna to koncentrat 
odżywczo witami- 
nowy, łatwostraw- 
ny i całkowicie 
przyswajalny o wy- 
bornym smaku. 


Tylko Ouomaltyna ma zalety Ouomaltyny! 


mura przegrał, Trzeba koniecznie 
wrócić do wyników remisowych w me- 
czach międzypaństwowych, doświad- 
czenie bowiem wykazywało ich nie- 
zbędność. 

Wiceprezes PZB, Rybarczyk: Gdy- 
by były wynikł remisowe Polska wy- 


(grałaby 11:5. Kozlolek nie przegrał. 


Uważam, że w wadze lekkiej w Dubli- 
nie kwestia mistrzostwa będzie zupel- 
nie otwarta. Tak wyrównany jest po- 
ziom. Kowalski sprawił największą 
niespodziankę. Tak samo Pisarski, któ. 
ry wytrzymał trzecią rundę. Wiele 
obiecuje sobie po Lendzinie, ale racze” 
w wadze koguciej. Idzie on we wtorek 
do wojska i najewno nie osiągnie już 
limitu wagi muszej. 

Trener Sztam: Był to mecz nerwów 
dla obu stron, Wpiynęły one na obni- 
żenie poziomu. Tylko Kowalski osią- 
gna! najwyższy poziom. Peire prze- 
gral, bo.. chciał znokautować przeciw- 
nika. Lendzin b. dobry. Były dwa wy- 
niki remisowe. Koziołka i Szymury, 
Żawiedli u nas zawodnicy, którzy za- 
wsze stali na czele: Czórtek i Kolczyń- 
ski. U Włochów podobali mi się „ko- 
gut I piórko". 


Kierownik drużyny włoskie] — Maz- 
zla: Nawet pozoda sprzysięgła się 
przeciwko nam. Boks polski robi stałe 
dalsze postępy. Mecz był trudny dla 
obu stron, bo większość walk miała 


(przeniesienie obok) 


Nr 23 


Najpierw 2 porażki 


po tym 


Nardechia nieznacznie wygrał z Lę- 
dzinem. Najlepiej charakteryzuje wal- 
kę, iż w dwóch początkowych run- 
dach nie było ani jednego zwarcia. Len 
dzin utrzymuje Włocha na dystans za 
pomocą lewych prostych. Niemal 
wszystkie ataki Nardechii kończą się 
soczystymi kontrami Polaka. Runda dla 
Lendzina. W drugiej Wiłnianin niesły- 
chanie ostrożny i skupiony do ostatnich 
granic, Wyczekuje na ataki i kontruje. 
W tym starciu jest tak porywająca 
wymiana ciosów, że widownia szaleje 
z emocji. Włoch traci równowagę i 
siada nawet na deskach. Dalsza prze- 
waga Lendzina. W trzeciej decydują- 
ce ataki Nardechii, który jest szybszy 
i bije teraz z doskoków. l.endzinowi 
zabrakło tchu i słabnie. Coraz czę- 
ściej dochodzą prawe It lewe Włocha 
do celu. Runda wysoko wygrana przez 
Włocha. Zdecydowała ona o losach 
walki. 

0:4 

Paoletti nieznacznie wygrywa z Ko- 
ziołkiem, po wyrównanej walce, W 
pierwszej — ataki Włocha, ale Kozio- 
łek jest czujny i kontruje skutecznie. 
Starcie wygrywa IPoznańczyk. W dru- 
giej znów ataki Włocha. Znów Kozio- 
lek, po udanych kontrach, sam prze- 
chodzi do natarcia i dosięga Włocha 
bądź lewym prostym, bądź prawym 
sierpem. Niema! z końcowym gongiem 
Włoch nadziewa się na niebezpieczną 
prawą. Runda Koziołka. W trzeciej 
Włoch b. enerzicznie naciera. Teraz 
bije lewymi w żołądek i dużo trafia, 
Zwarcia nąogół przegrywa Polak. Po- 
znańczyk słabnie coraz bardziej | prze- 
grywa zdecydowanie rundę. Po ogło- 
szeniu zwycięstwa Włocha wybucha 
kompletna burza protestów. Gwizdy 
trwają przez całą następną walkę. 

2:4 


Czortek wygrywa z Bonattim. Wal- 
ka nieładna. Obaj najwidoczniej zde- 
nórwowani akompanjamentem gwiz- 
dów. Czortek wprawdzie atakuje bez- 
ustannie, ale chaotycznie. Włoch kon- 
truje w korpus, Runda jednak Czort- 
ka. W drugiej ciągłe zwarcia, akcje 
Czortka rwą się zbyt często. Polak 
jednak jest w ciągłym natarciu i inicia- 
tywa pozostaje raczej w jego rękach, 
to też i ta runda jest wygrana przez 
niego. W trzeciej dalsze ataki Polaka. 


5 zwycięstw 


ataków, które przemieniają się w emo- 
cjonującą wymianę ciosów. Raptem, 
czysta kontra Kowalskiego z prawej 
najwidoczniei wstrząsa Włochem. Co- 
fa się on na liny I odkrywa. Kowal- 
ski świetnie wykorzystuje ten mo- 
ment, bije lewym sierpem na pun$£t i 
Peire wali się na deski. Trzęsie głową. 
jakby chciał jaknajszybciej przypro- 
wadzić się do przytomności. Po trzech 
sekundach wstaje wśród ogłuszającego 
ryku publiczności. Kowalski dopingo- 
wany przez naprzód, zasypując Wło- 
cha gradem ciosów. Ale to już gong. 
Claus naciera szczękę swego pupila i 
daje mu do wąchania otrzeźwiające 
Środki. W trzeciej Kowalski walczy 
już ostrożniej. stara się blokować Pei- 
rę i kontrować w dogodnych momen- 
tach. Włoch wychodzi z siebie, aby 
trafić, ale mu się to nie udaje. Na do- 
datek otrzymuje ostrzeżenie za bicie 
w kark, zresztą udzielone zbyt pochop- 
nie. Runda wyrównana. Ogólne zwy- 
cięstwo Kowałskiega nie ulega wai- 
wości. 
6:4 

Kolczyński wyg.ywa wysoko z Gare 
barino. Walka rozpoczyna się od ata- 
ków Włocha, który nawet kilka razy 
trafia. Kolczyński jednak kontruje, 
po czym sam przechodzi do ataku. 
Runde wygrywa. W drugiej Kolczyń- 
ski nieco wzmacnia tempo, trafia coraz 
silniej t coraz częściej. Garbarino prze 
chodzi krytyczne momenty, najwido- 
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czniej słabnie, gdyż traci szybkość i 
nogi odmawiają mu posłuszeństwa, W 
trzeciej to już niemal masakra. Wloch 
pada na deski do pięciu i już do końca 
walki stara się tylko uniknąć k.o. Kol- 
czyński jednak również traci szybkość, 
Wyczerpały go najwidoczniej bardzo 
liczne ciosy, z których jednak wiele 


ale Włoch odgryza się, przeważnie pod | nie doszło do celu. 


czas zwarć. I to' starcie należy do 
Czortka. 


4:14 


Kowalski wygrywa z Peire. Włoch 
rusza do ataku, stara się trafić pra- 
wym, ale Kowalski zbija niemal wszy- 
stkle te ciosy i wyłapuje je na rę- 
kawice. Pod koniec rundy przechodzi 
Kowalski z defensywy do ofensywy 
i Peire inkasuje kilka serii. Nieznacz- 
na przewaga Kowalskiego, Druga run- 
da rozpoczyna się od obustronnych 
| a = r Ua 


(dokończenie szpalty z lewej) 


charakter remisowy. Musina wygrał z 
Szymurą. Koziołek miał walkę remi- 
sową, w trzeciej rundzie jednak Włoch 
był lepszy i dlatego jemu dałęm zwy- 
cięstwo. Czortek i Szymura walczyli 
lepiej na Lido, niż w Poznaniu. Kowal- 
ski wygrał zasłużenie, Dobrze też wal 
czył Lendzin, podobał mi się Jego styl. 


Wielka klasa piątki K.P.W. Poznań 


Dwie porażki niemieckich koszykarzy w Warszawie 


Pięćdziesiątego kosza wymogła na 
drużynie polskiej publiczność. 

Grzechowiak, bohater spotkania, w 
cstatniej minucie meczu wśród oglu- 
szającego dopingu strzelił i zakończył 
tę „rzeź* Niemców, okrągłą cyfrą 50. 
Nasz przeciwnik zdobył tymczasem 
punktów 10. 


UCZYMY NIEMCÓW 

Takim to wspaniałym sukcesem po 
chwalić się mogą polscy koszykarze. 
50:10 wygrać z niemiecką drużyną, 
drużyną, co prawda słabą, ale... prze 
cież niemiecką, napełniło dumą serca 
licznie zebranej publiczności, 

Więc jest jednak coś w Sporcie 
czego i my możemy nauczyć naszych 
wielkich sąsiadów. Bo i jaka prze- 
paść dzieli ich od nas! 

Te same kostiumy, te same brązo- 
we „pety“, te same swastyki, te sa- 
me twarze.. Jakże często znosiliś- 
my przegrane, ciężkie porażki, wiel- 
kie klęski. Są działy sportu, gdzie 
Niemiec zdaje się być niedościgłym 
ideałem. Posągiem z brązu i kości 
słoniowej, I oto w przeciągu dwu 
dni dowiedzieliśmy się, że miejscem 
raszym nie tylko ława ucznia, pozy- 
cia „wyraźnie słabszego". Z sali war 
szawskiej YMCA wyśliśmy wczoraj 
z minami profesorów. Uczymy Niem 
ców iak grać w koszykówkę! 

Tak, cały mecz był jedną 
W sobotę Warszawa uczyła 
W niedzielę Polska — Niemcy. 

CZAR WIELKIEGO IMIENIA 

ylko 3 minuty niemieccy gracze 
czzystowali na boisku. Było to na 
samym początku spotkania. Wielkie 
imię robi swoje. Nasi koszykarze mi 
mo. że poznali całą niemoc Rzeszy 
dnia poprzedniego w meczu Berlin — 
Warszawa, byli wyraźnie speszeni i 
wystartowali fatalnie. Trwało to 
jednak bardzo krótko — 3 minuty. 
Później „czar niemiecki“  rozpłynął 
słę wśród niewprawnych zagrań i 


lekcię. 
Berlin. 


| złych strzałów. Polska „stanęła na no 


gi“ i zaczęła bić, bić bez końca. 
Trener Niemców Murero (Włoch) 
oświadczył po wczorajszym meczu. 
— Te dwa spotkania z Polakami 
więcej znaczą dla moich chłopców, 
niż rok treningu. Oni umieją przegry 
wać i wyciagać naukę z porażek. 
REFLEKTOREM PO SALI 
Polacy grali wyśmienicie. Pierwsza 
trójka ataku Patrzykont, Śmiglelski i 
Grzechowiak miała „swój dzień“, By 
lv minuty gry po prostu koncertoweł. 


Błyskawiczne, krótkie podania, były 
dla Niemców nieuchwytne.  Napróż- 
no najwyższy w drużynie, pracowity 
Kunze i przyjemny brunecik (jedyny) 
Roberg, uganiali sie z dziką rozpaczą 
po sali. Piłka z rzadka wpadała w 
ich spragnione ręce, zbyt często nato- 
miast wędrowała do kosza. A wszyst 
ko to widział obecny na zawodach 
ambasador von Moltke. 

Co było godnego uwagi w niemiec- 
kiej drużynie? Ona sama. 

Zawodnicy „chłop w chłopa“. Aż 
miło popatrzeć. Co za materiał. Ja- 
ka wspaniała kondycja. Uganiając 
się bezładnie po sali, robiąc dwa ra- 
zy tyle drogi, co Polacy, zdołali jed- 
nak Niemcy wytrzymać kondycyjnie 
spotkanie. Dopiero ostatnie minuty 
bvły już zupełnie tragiczne. Często 
tłyskawicznym ruchem ręki. odbierał 
polski gracz piłke stojącemu bezradnie 
zziajanemu Niemcowi. 

Publiczność dopisała. Wiedziała 
przecież doskonale po sobotnim me- 
czu co warta jest niemiecka reprezen 
tacia koszykówki. A jednak stawiła 
sie tłumnie. Mimo tak rażącel róż- 
vicy klasy spotkanie emocionowało w 
snosób oglądany nie czesto. Przez ca 
ł- czas grze towarzyszył wielki dop- 
ping, przemieniający słę chwilami w 
przeclarły ryk. 

Rzadko przecież widzimy porażkę 
Niemców. 

E. Trojanowski. 


Warszawa —— Berlin 34:28 


| Sobotnie spotkanie Warszawy z re- 


prezentacją Berlina, odkryło właściwy 
poziom koszykarzy niemieckich. Gra 
ich Jeszcze za bardzo przypomina 
szczypiorniak w „kieszonkowym wy- 
daniu“, 

Reprezentacla Warszawy wypadła 
b. blado. Atak Folonii słabo rozumiał 
się z obrońcami A. Z. S. Nawet gdy 
walczyła cała piątka „czarnych ko- 
szul* akcje nie szły składnie, bo za- 
wodnicy grali z wyraźną tremą. 

Niemcy przedstawiali zespół zgra- 
ny, twardy w obronie, ale nie umieli 
atakować i mieli słabe strzały. Najle- 
piej wypadł jednoręczny strzelec Kun- 
ze. 

Przez pierwsze dziesięć minut War- 
szawa nie może sklecić porządnego 
ataku, gra nerwowo i tylko dzięki 
sporadycznym wypadom Qregołalty- 
sa czy Jaźnickiego prowadzi 11:6. 

Teraz obrona A. Z. S. zostaje zastą- 


RZE R —. 


piona przez Rossudowskiego 1 Graya, 
a Szczygieł przez Bartosiewicza. 

Pomaga to o tyle, że wynik do 
przerwy brzmi 19:9, jest Jednak oczy- 
wiste, że Polonia w swej zwykłej for- 
mie rozniosłaby przeciwników. 

Po przerwie początkowo na środku 
gra Radziszewski (KPW Orzeł), obro- 
na A. Z. S-u wypada teraz lepiej, Ki- 
jewski uzyskuje nawet 2 kosze. 

Niemcy jednak także się rozgrywa- 
ją i dzęki strzałom Kunzego podciąza- 
ją wynik na 29:32. 

U Polaków następuje zmiana I gra 
znów piątka Polonii. Pomimo Jednak 
zejścia z placu Endresa (za cztery kar- 
ne —- osobiste), spodziewany finisz 
Warszawy nie następuje, natomiast 
częściej do głosu dochodzą berlińczy= 
cy i mecz kończy się dość nikłym wy- 
nikiem 34:28 dla Warszawy. 

Spotkanie było bezbarwne, prowa- 
dzone zbyt wolno. W sumie brzydki 
mecz. 

Punkty zdobyli: Jaźnicki 13, Grego- 
łajtys 10, Kijewski 4, Bartosiewicz 3, 
Radziszewski 1 Gray po 2 oraz Kun- 
ze 9, Góing 8, Endres 5, Mayer 4 i Ro- 
berg 2. 

Skład Warszawy: obrona — Kijew- 
ski I Nowakowski (AZS), Rossudowski 
i Gray (Polonia); atak — Jaźnicki, 
Szczygieł, Gregołajtys i Bartosiewicz 
(Polonla), Radziszewski (KPW Orzeł). 

Sędziowali dobrze pp. Sawoniak 
1 Olszewski. (Ii). 

Polską — Niemcy 50:10 


Polska: Kasprzak Zdz., Łój, Pluciń- 
ski, Śunigielski, Patrzykont, Grzecho- 
wiak, Jaźnicki, Różycki, Filipkiewicz. 
Niemcy: Mayer, Góing, Bonnet, O- 
lenska, Grimme, Kunze, Roberz, En- 
dres, Böhme, Sollmann. 

W pierwszych ininutach obie druży- 
ny grają nerwowo i dopiero w 3 min. 
po ładnej kombinacji ataku Grzecho- 
wiak zdobywa pierwszy kosz 2:0. 
Teraz Polacy pozbywają się tremy 
I szybko podwyższają wynik na 6:0. 
Niemcy są b. dokładnie kryci 1 zupeł- 
nie nie dopuszczani do strzałów. 
Dopiero w 9 min. Olenska uzysku- 
Je pierwszy punkt dla Niemców z kar- 
nego, za foul Kasprzaka. 

Polacy grają z wysuniętym pod ko- 
szem Śrmigielskim, który wyrabia in- 
nym graczom pozycje. Przewaga na- 
a! wyraźna. W 15 min, stan Jest 
8:2. 
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Atak KPW zostaie teraz zastapiony t 
rezerwą: Jaźnick Różycki Filipkie- ' 


wicz. Ten ostatni uzyskuje dwa ładne 
kosze, a Jaźnicki jednego. Jest 24:2, 

Wreszcie I pierwszy kosz dla Niem- 
ców strzela Roberg. Połowa kończy 
się udanym wypadem, z obrony, Łója 
i Polska prowadzi 26:4. 

Po przerwie gra znów cała piątka 
KPW. Niemcy są z początku agresy- 
wni, walczą lepiej niż w pierwszej po- 
łowie 1 uzyskują przez Olenska dwa 
kosze. 

Polacy gralą jednak też coraz lepiel. 
Przy stanie 32:8 za czwarty faul zo- 
staje usunięty Kasprzak, którego za- 
stępuje Pluciński. 

Karnego strzela Endres. Jest 7 min. 
po przerwie i 32:9. 

Od tej chwili Polacy dają prawdzi- 
wy pokaz gry. Niemcy nie zdobywają 
już ani jednego kosza. Natomiast na- 
sze sypią się jeden za drugim. 


Dwa wspaniałe, zakończone koszem 
przeboje Patrzykonta, potem dwa do- 
bicia Śmigielskiego i już 40:9. 

Polacy grają naprawdę bezbłędnie, 
Patrzykont dribluje tuż przy ziemi. po 
daje na skrzydło Grzechowiakowi, któ- 
ry celnie strzela į 42:9. 

Zmowu wypad Łója z obrony i 44:9. 
Za cztery karme opuszcza plac Grim- 
me. 

Końcowe minuty przynoszą nam dal- 
sze punkty. Mamy ich już pięćdziesiąt. 
W ostatniej chwili Pluciński fawluje Ro 
berga ł ten zdobywa karnym dziesiąty 
punkt. 

Sędziował p.p. Nowak I Szeremeta 
bez rażących błędów, 

Punkty dla Polski zdobyli: Grzecho- 
wiak 15, Śmigiełski 10. Patrzykont 9, | 
Łój 6. Filipkiewicz 4, Kasprzak 3 i Jaż- 
nicki 2. 

Dla Niemców: 
Endres 1. (ii 


kę: 5. Roberg 4. 


„Stały Czytelnik“ P. L., Poznań. | „; 


Bokserzy K.S.Z.0. nie stanęli do mi- 
strzostw Okr. Lub. protestując w ten 
sposób przeciwko — zdaniem ich — 
stałym krzywdzącym decyzjom sę- 
dziów. 

P. E. Mart., Łuck, Dziękujemy, ale 
z propozycji nie skorzystamy. 

P. A. Wil., Warszawa. Królewska 
23 i Polna 50. Tak jest — można. 


814 
Pisarski pewnie wygrywa z Bona» 
dio. Jak zwykle łodzianin stara sie 
przetrzymać przeciwnika na dystans 
lewym prostym, Jego dyszle często 
dochodzą do celu. W zwarciach Włoch 
jest nieco lepszy. Runda wyrównana. 
W drugiej pojedynek lewych. Pisarski 
trafia jednak dużo częściej, inicjatywa 
pozostaje w jego rękach. Starcie to 
wygrywa dość wysoko. W trzecim 
wymiana ciosów, Włoch trafia, ale Pi- 
sarski teraz- rewanżuie się sierpami. 
Runda dla Polaka. Po ogłoszeniu zwy- 
cięstwa Pisarskiego widownia śpiewa: 
Niech żyje, żyje nam 100 lat! Pisarski 
bowiem wygrał pa dniu swych imienin, 

I 


Szymura nlezas'użenie wygrywa z 
Musiną. Pierwsza runda wyrównana, 
ale naogół Musina jest szybszy | wię- 
cej atakuje. Szymura za to kilka razy 
kontruje b. efektownie. W drugiej pra- 
wa kontra Musiny wyraźnie zamro- 
czyła Szymurę, który klinczuje. Wloch 
atakuje do końca rundy i wygrywa ją 
wysoko. W trzeciej równowaga sił. 
Wzajemne ataki ze zmiennym powo- 
dzeniem. Zwycięstwo Musiny ze 
względu na drugą rundę byłoby wiecej 
zasłużone. Musina nie podaje Szymu»* 
rze ręki I dopiero Claus musi inter- 
weniować, 

10 + 6 


Lazzari wygrywa z  Klimeckim. 
Przez dwie rundy Polak trzyma się 
dobrze. Potrafił, rozwiązać walkę na 
dystans | unieruchomić szybkiego Wło- 
cha. Klimeeki zebrał nawet duży za- 
pas punktów dzięki lewym direktom. 
W trzeciej gwałtowne natarcie Lazza- 
rego, który idzie doskokami i bardzo 
dużo trafia lewymi sierpami. Wygry- 
wa on wysoko munge i mecz. 


Lendzin: Chciałbym koniecznie tre- 
nować pod kierunkiem Sztama. Nar- 
dechia jest stanowczo przereklamowa= 


ny. 
Kowalski: Cieszę się, że zwycię- 

stwem swym dowiodłem, iż na Lido 

sędzia niemiecki Schroeder za wcze- 

śnie przerwał walkę. Mialem leszcze 

wtedy szanse na zwycięstwo. 

| K. Gryżewski. 


Wisła — Cracovia 1511 

Pierwszy mecz bokserów tych klubów wa- 
kończył się generainym zwycięstwem Wisty 
w Gtosunku 15:1. Spośród ośmiu rozegranych 
walk, aż pięć zakończono przed czasem, co 
świadczy © przewndze awycięzców. Stwier- 
dzić jednak należy, że Cracovia została 
ekrzywdzona przez sędziów, którzy zawiedli 
zarówno na ringu, jak też przy stoliku. Po 
uroczystym powitaniu drużyn £ uczczenku ju- 
bietrszu Juezczyka rozpoczęły się zawody, 
które dały następujące wyniki: 

Waga muam: Juszczyk (W) w 
drugie] rundzie na skutek przerwania walki 
ze Stojakiem. (Cr) 

Waga kogucła: Łęczyński (W) rywa w 
drugiej rundzie przez k 0. z Mikołajczykiem 
PU który początkowo trzymał eilę bardzo 
lobrze. 


Waga plórkowa: Bałucki (W) — Czuba 
(Cr). Po bardzo ostrej i zaciętej wake koń- 
czy się remisem, jakkolwiek zawodnik Cra- 
covll winien być ogłoszony zwycięzcą. 

Waga lekka: Włodarczyk (W) wygrywa na 
pimkty z Wnękiem (Cr). I tu wynik jest pro- 
Blematyczny. W drugiej wake tej samej wa- 
tegarii Mach (W) znokautował w pierwaze| 
rundzie Cłastonia (Cr). 

Waga pólbrednia: Kowalskł (W) wygrywa 
na punkty z Jabłońskim. (Ce). 

Waga średnia: Kolus (W) nokautuje w dru 
gief rundzie QGórkę. (Cr). 

Waga półciężka: Złenkiewicz (W) nokautu 
je w plerwuzej rundzie Zamorskiego (Cr). 

Sędziownł w ringu p. Winiarski, na punkty 
p. Kreutzwirth. Publicmmości 1000 osób. (gr) 

Makabi — Polonia 8:8 

w. muszej Rundstein wysoko zwyciężył 
Aleksandrowicza, w kaucie + Komodky nie- 
usznie zremisował z Jakubowicrem, Małecki 
w piórkowej nieznacznie pokonał Fiakcisteina. 

W w. Iskkimi Lukasiewicz nie rozstrzygnął 
Waiki z Rosenblsmem, a w półiredniej jan- 
czak również zremieował ze wabym Hochhau- 
serem. 

Milewski wypadł niespodziewanie blado I 
osiągnął ze Szlazem zaledwie remis. nie mo- 
gąc sobie zupełnie poradzić z msakabistą. 
W w. półciężkiej Wilzińskiemu przyznazo 
T jo po beznadziejnej walce nad To- 
perem. Neuding uzyskał punkty w, o. wobec 

nłestawienia się Sowińskiego. 
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Nie 4 rekordy, ale młodzież 


zapowiedzią lepszego jutra pływactwa polskiego 


Nie ulega najmniejszym wątpliwo 
ściom, że pływactwo polskie, nawet je 
sli w tej chwili nie przedstawia zbyt 
wysokiej klasy europejskiej, to znajdu 
je się w bardzo dobrej pozycji strate 
gicznej. Jest ono bowiem całkowicie 
okupowane przez młodzież. Z nie- 
dawnych, znanych nam. z zawodów 
sylwetek, pozostały niedobitki. Na 
afisz dostały się zupełnie nowe nazwi 
ska, przed pływactwem otwierają się 
nowe możliwości. 

Najlepszym tego dowodem były 
przeprowadzone w Warszawie na ba 
senie w Akademii W. F. dwudniowe 
mistrzostwa zimowe. Bardziej niż 
cztery nowe rekordy Polski. cieszyła 
nas postawa takiego Kuncelmana z 
Międzyszkolnego Klubu Sportowego 
we Lwowie, Białyńskiego, Bojowego, 


Fonfary, czy Kummanta, zaimpono- 
wała pozycja młodych pływaków 
P.Z.L.. renesans sekcji pływackiej 
Legii. 


Z rzeczy rzucających się w oczy, 
podkreślić należy przede wszystkim 
t ek E.K.S-u w konkurencjach męs 

Ten sam klub, którv dawniej 
fal do sztafety 4x200 po trzy 
y i bezkonkurencvinie wygry- 
dziś w tej sztafecie zajął... ostat 
miejsce w finale. Pozycję kato- 

go klubu, ratują niewiasty. 
ostwa nie dostarczyły jednak 
fkowstego przeglądu obecnej sytua 
Na starcie zabrakło Poznania, Po 
morza i właściwie też i Lwowa. Ab- 
sęncja Poznania jest zrozumiała ze 
ględu na brak zimowej pływalni. 
y nam jest również powód absen 
GH Pomorza. Oto pływacy pomorscy 
tali dotąd z basenu w niemiec- 
ej szkole w Grudziądzu. Od nieja- 
kiero czasu dyrekcja szkoły zajęła 
sttmowisko nieprzychylne i pływacy 
pomorscy nie mają gdzie trenować. 
Lwów coprawda był reprezentowany 
p trójkę zawodników, jest to jed 

nak mało. 


To samo co w Grudziądzu dzieje 
sią w Bielsku, gdzie dyrekcja miej- 
scowego gimnazium również nie ze- 
zwala pływakom na korzystanie ze 
swego basenu. Tak więc miejscowe 
kluby zawieszają czynność na okres 
zimowy lub jeżdżą do Katowic na tre 
ningi. Mistrzyni Polski „Bielska“ 
przyjechała do Warszawy na 5 dni 
przed zawodami, aby tu na miejscu 
trochę potrenować. Całe szczęście. 
że miełska kryta pływalnia w Bielsku 
jest już w trakcie budowy. 

Z czterech nowych rekordów Pol- 
ski, dwa zapisać trzeba na konto 
Heidricha. Uwzględniając czasy, ja- 
kie osiągał ostatnio na basenach ślą 
skich należało tego oczekiwać. Tak 
się też stało, jakkolwiek Heidrich pły 
wał bez konkurencii. Nowe rekordy 
wynoszą 100 m. st. klas. ł:17 i 200 m. 
2:52,4. Trzeci rekord był dziełem 
Bollówny na 200 mtr. st. klas. 3:23. 


PRECYZYJNY KORNER 

Piłka strzelona z rogu przez A- 

stona (Racing) przekracza linię 

bramkową, mimo rozpaczliwych 

wysiłków obrony ze strony bram 
karza Cannes 


REPREZENTACYJNA PIATKA WARSZAWY 


Czwarty i ostatni sztafety 3x100 st. 
zm. pań E.K.S. (Fonfara, Bollówna. 
Halier) 4:33. 

Podkreślić również należy bardzo 
dobry wynik Fonfary na 100 mtr. st. 
grzbiet. zaledwie o 0,2 sek. gorszy od 
dotychczasowego rekordu Moraw- 
skiej. 

Jędrysek wygrał 400 mtr. bezapela- 
cyjnie, natomiast na 200 mtr. musial 
stoczyć ostrą walke z Kuncelmanem, 
Jędrysek zamierza "specjalizować się 
(nareszcie) w jednej konkurencji, a 
mian. 400 mtr. Będzie oczywiście 
startował również i na 200 mtr. — 
rzadziej na setkę. Przyrzekł jednak 
solennie wycofać się z piłki wodnef. 

Pocieszającym jest powrót Jastrzęb 
skiego do formy. 


Sprawozdanie nie byłoby pełne. 
gdyby nie wspomnieć o naimłodszej 
zawodniczce mistrzostw. Berlikównie, 
córce kapitana związkowego. Ta drob 
niuteńka,  dwunastoletnia  dziewczy- 
neczka wykazała nie tylko duże umie 
jętności, ale i hart bojowy, ostro bo- 
wiem wywalczyła sobie trzecie miej- 
sce na 300 mtr. st. zm. (Maur). 


Wyniki mistrzostw byty następu- 


jące. 


Panowie: 


100 m st. dow — 1) Biatyński (Legia) 
1:05,8, 2) Kunceiman (klub międzyszkolny 
Lwów) 1:07, 3) Bojowy II (Legia) 1:08,5, 
4) Trzebiński (Leg.) 1:08,8, 5) Kumant 
(PZŁ) 1:09,2, 6) Jankowski (EKS — Kato- 
wdoe) 1:10,9. 

200 m et. dow.: 1) Jedrysck (Leg) 2:29,3, 
2) Kunzelman (MKS Lwów) 2:30, 3) Białyń- 
aki (Leg) 2:34,6, 4) Cypel (PZL) 2:39,5, 5) 
Paszkot (Czar) 2:42,8, 

400 m. et. dow. — 1) sek (T. P. G. 
5:23,5, 2) Zubowicz mA 3) A 
pa (PZL) 5:46, 4) Bąk (T.P.G.) 5:49,6, 5) 
ojawy I (Legia) 5:59, 6) Turenko (Leg.) 

100 m st. kias. — 1) Hełdrich (Dąb) 1:17, 
2) Rusin (EKS) 1:21,0, 3) Wożnicki (PZL) 
1:23,0, 4) Nowicki (PZŁ) 1:24,5, 5) Domo- 
pa IE) 1:24,6, 6) Iwanowski (PZL) 

200 m et. ktas.: 1) Heidrich (Dąb) 2:52.4, 
2) Rusin (PKS) 3:00. 3) Wożnicki (PZŁ) 
3:03,4, 4) Iwanowski (PZL) 3:03,8, 5) Heid- 
rich II (Dąb) 3:11,0. 


100 m st. grzb.: 1) Kummant (PZL) 1:18,7, 
2) Jastrzębski (AZS) 1:19,8, pozostaw za- 
wodnicy: Kowalski, Włodex. Zemyr i Choma 
uzyska jednakowy czas 1:21. 

300 m. st. zmien. — 1) Zubowicz (Legia) 
4;40,8, 2) Bystron (AZS) 4:42,4, 3) Gum- 
Bi (AZS) 4.59,4, 4) Włodek (Wisła) 
5:02,5. 

Sztafeta 3x100 m st. zmien 1) PZL 
3:47,5, 2) Dąb 3:49,8, 3) Legie 3:55,5, 4) 
23 3:57, 5) T.P.G. 3:59, 6) Cracovia 
3:59. 

Sztafeta 4x200 m at. dow.: 1) Legia 10:40, 
2) T.P. Giszowiec 10:59,3, 3) PZL 11:03, 4) 
AZS 11:04,1, 5) Cracovia 11:14, 6) EKS 
12:07,6. 

Skold z wwampo| 11) Złheri (AZS) 92,94, 
2) Maerz (TPG) 75,06, 3) Beedlich (Dąb) 
74,04, 4) Ziaja (Dąb) 73,32. 


Panie: 


100 m st. dow. — 1) „Bietskta'* (Hakoah 
Błeśsko) 1:18,2, 2) HaNerówna (EKS) 1:212,3, 
3) Fonferówna (EKS) 1:28, 4) Zaubermanów 


Krzemińska (ŁKS) 1:33,8. 

400 m et. dow.: 1) ,,Bielska'' (Hak) 6:39,2, 
2) Matterówna (Dąb) 6:55,7, 3) Haller (E. 
K. S.) 7:07,7, 4) Maniurówna (Dąb) 7:43,2, 
5) Lewandowska (AZS) 7:43,5. 

100 m st. kias.: 1) Bollówna (EKS) 1:36,5, 
2) Kowalska (ŁKS) 1:43,6, 3) Kandtówna 


(Hak) 1:45, 4) Stankówna (Pog.) 1:47, 5) 
Melinówna (AZS) 1:50. 

200 m st. klas. — 1) Bolłówna (EKS) 
3:23, 2) Kowalska (ŁKS) 3:39,8, 3) Kandil- 
ówna (Hak.) 3:47,8, 5) Stanekówna (Pogoń) 
3:50.5, 6) Mefiinówna (AZS). 

100 m st. grzb.: 1) Fonfarówna (EKS) 
1:29,2, 2) Pastorówna (Hak) 1:41, 3) Gosda 
wa (LKS) 1:44,5, 4) Piwoniówna (Czarni) 
1:45, 5) Kokotówna (Pog. Kat.) 1:45,8, 

300 m. st. zmien. — 1) Pastorówna (Hax.) 
5:40,5, 2) Matterówna (Dąb) 5:44, 3) Ber- 
iłkówma (Pogoń Katowice) 6:15,1, 4) Bru- 
HE (AZS) 6:20,8, 5) Skrzypkówna (Dąb) 

Sztafeta 3x100 m et. zmien.: 1) EKS 4:33, 
2) Hexoah 4:49, 3) ŁKS 7:05, 4) AZS 5:10,1, 
5) Pogoń (Katowice) 5:11,4. 

Sztafeta 4x100 m st. dow. 1) EKS 
5:52,5, 2) Hakoah 6:07, 3) Pogoń 6:48,5, 
4) AZS 6:58, 5) Dąb 7:27. 

Skoki z trampoliny —- 1) Sorbianka (Dąb) 
23,88, 2) Lipówna (Dąb) 19.52. 

w ogólnej klasyfikacji wśród panów zwy- 
cięstwo odniosta Legia warszawska. zdoby- 
wając 87 pkt., 2) PZL 75 p&t., 3) Giszo- 
wiec 60 pkt., 4) Dąb 50 pkt., 5) AZS Warsza 
wa 46 pkt., 6) EKS 19 pit., 7) Świteź 16 
pkt. W klasyfikacj pań pierwsze miejsce ma- 
jął EKS 112 pkt., 2) Hakoah (Bielsko) 95 
pkt., 3) Dąb 41 pkt., 4) ŁKS 32 pkt., 5) Po- 
(A + „pika 30 pkt., 6) AZS Warszawa 


MŁODZI PŁYWACY 
przyjmują z rąk prezesa P.Z.P. p. insp. Kozolubskiego 
lacje i żetony. Od lewej: Jedrysek, Kunzelman i Białyński — 
i trzej pierwsi 200 mtr. st. dow. 


gratu- 


Epilog narciarski w Zakopanem 


Marusarz St. pierwszy w zjeździe i pierwszy w skokach 


Zakopane, 18 marca 
Bieg zjazdowy o Mistrzostwo Pofskiego 
Związku Narciarskiego rozegrany został 
raz pierwszy w tym sczonie na trasie FIS 1. 
Trasa z wielkim naktadem pracy przygotowa 


trasie FIS 1 czas poniżej czterech mttut. 
l tutaj druga niespodziani:a. 

Najtecpszym zjandowcem naszej clity oka- 
gat siç Staszck Marusarz, który przejechał 
tasę bez upadku i nadzwyczaj spokojnie, da- 


na przez specjalną drużynę pod wodzą p. Bu! jąc opanowaniem przykład wszystkim pozo- 


jaka, byta znakomita. 

Byll wprawdzie i tacy, którzy narzekali w 
grmcie rzeczy jednak bezpodstawnie. 

W większej części wszyscy byli jednak z 
trasy zmdowoleni, zwłaszcza że śnieg był bac- 
dzo nośny, widziamość dobra, chwiiami moż- 
na się było przyjemnie wygrzewać w promy- 
kach słorica, które w ostatnich dniach tak 
rzadko daczyto Tatry swymi blaskami. 

Na ESEN zawodach mie brakowało nie- 

złanek. Wszyscy wprawdzie spodziewali 
się, że startujący poza konkursem ttrener Zin- 
gerte zrobi najlcpszy czas dnia, nikt jednak 
nie domyśćał wę nawet, że drugi czas uzyska 
trener zeszłoroczny, Scpp Rehrl. Oni dwaj — 
i jeden tylko polski zawodnik uzyskali na 


R OB" 


© p e e 
Szermierze również 
sięgnęli po narybek 


Szkolny trójneqz fioretowy między gin 
nazjami Lelewela, Zamojskiego i Staszica 
zalończył aię niespodzianką. , Letewelezycy“' 
którzy ówiczą szenmierkę najdłużej ulegii nie 
tylo kolegom ,„od'' Staszica, ale | uważanej 
za słabszą od pozostałych drużynie Zamojskie 
go, która ostatecznie zajęła drugie miejsce. 

Gimnazjum Staszica zdobyło pierwszeństwo 
zasłużenie. jego zawodnicy: Medwadowski, 
Szopiństd, Lubieńaki, Rozdziałowski, Braun | 
Stankiewicz rozporządzali najlepszą zasłoną i 
to zdecydowało. Młodzi adepci tego sportu 
micii możność przekonać się dowodnie, że 
parada jest podstawę szermierki I że nawet 
najiepazy „,przebojowiec'' jest bez tej broni 
bezatiny. 

„Letoweśczycy'': Małkowski, Jurczabowski, 
Radwański, Sicradzan, jelec za bardzo Hczyli 
na Atak, co ich w rezultacie zgubiło. Przy ma 
łe] jeszcze rutynie i płynącym stąd zdonerwo 
waniu ataki rzadko kiedy ag dostatecznie płyn 
ne, toteż widzieliśmy duża połmięć „sygnali- 
zowanych', zadawanych cofniętą do tyłu re- 
ką. 

Gimnazjum Zamojskiego technicznie byto 
może najsłabsze. Thamaczy się to krótkim 
stomumtiiowo okresem pracy. Chwatłbóg, Bo- 
browski, Szatensztejn i Stpiczyński braki ie 
nadrabiali tomperamentem i siłą — byli ta 
bodaj chlopcy najstarsi. Powinni oni jednak 
pamiętać, żo tymi walorami bardzo daleka za 
jochać ale można — w pewnym momencie 
kspszy technicznie przeciwnik dojdzie do gło- 
su I już nie da wysadzić się z Rlodła. 

Ogóina wadą wszystkich trzech zcepałów 
była atiba praca nóg. PrzyczynHo się do tega 
w dużej mierze znów edenerwawanie pierw- 
szym występem i pewna trema, która naka- 
rywała trzymanie się dość dadeko od przeciw 
nika | mtalqowanie z bardzo długiej menzury. 
Uwidccznto aię to zwłaszcza pod koniec za- 
wodów, kiedy chłopcy zaczęli odczuwać zmę- 
czenie. 

Bacdzo możliwe, że używamy do oceny 
młodzików zbyt ..dojnzałej'' skał — stąd tak 
liczne atosunkowo zastrzeżenia, do których 
dodamy jeszcze zbyt szerokie częstokroć pro 
vadzenie broni i niedostateczną miętkość 
ruchów, nie zamykamy jednak oczu à na 
pienwszą stronę medalu. 


Stwierdźmy więc, że ogólne wrażenie z za 
wodów była bezsprzecznie dodaðnici Wszyń- 
cy zawodnicy, nawet najmniej zaawansowani 
byli w zasadzie przygotowani do występu i 
EM przynieśli wstydu swemu istruitorowi w 
żadm razic. Widzieliśmy wiele „Pierwszych 
Kraków“, na których zawodnicy zapominali o 
istnieniu parady zupełnie, gdy tu parowali 
jednak wszyscy bez wyjątku — jedni tepiej 
inni gorzej. A to jest bodaj najważniejsze. 

Wszystkie trzy gimnazja «trenuje techmistrz 


Hoffa, któremu należy Sie podz nie za 
jego pracę, w którą wkłada serce. 

Wyniki zawodów były następujące: W 
płerwszym spotkaniu Gimnazjum Staszica 
bije Gimnazjum Lelewela 11:5, następnie Le- 
iewel ulega Zamo; u 6:10 1 


na 
grodę przechodnią Połskiego Związku Szer- 
mierczego — statuetkę szermierza. 

Poza tym sklasyfikowano Imdywkdantnie za- 
wodników, którzy otrzymał dypłomy. Na 
pierwszym miejscu znalazi 8€ zwycięzca ge- 
szlorocznego Pierwszego Kroku' Edward 
Sieradzan (Gimn. Leteweia), który przy sied 


Jaźnicki, Gregołajtys, Bartosiewicz, Grey. Rossudowski 


mu zwycięstwach etosunkiem tuszów wy- 
edrilł Rozdziałowekicgo (Gmin. Stasztya) 

Medwadowskiego (Gim. Staszica) — 6 twy- 
cięstw. 

Niech się jodnak nie martwią nie nagro- 
dzeni. © przyszłości decyduje bowiem w szer 
mierce nie ilość zwycięstw (zwłaszcza na pierw 
szym występie), lecz przede wszystkim forma. 


ajważniejszą jednak w tym wszysticiem | 
rzeczą jest fakt ruszenia siç szermierki szkol | 4:6, 4:6. Fiebda wygrał ze Schroede- 


nej. Uczą się jej przytem bynajmniej nic 
chłopcy starsi, ale właśnie ci z najniższych 
klas, od drugiej począwszy do czwartej, Ma 
to duże onaczcnie I z tego wzgłędu, że nad 
uczniami ułatwioma jest kontrola. W Kiubach 
ludzie zmieniają się co roku i często nie kon- 
tynuują nauki — w szkołach ta rzecz jest łat- 
wiejsza do uregulowania. O he nam wiadomo 
szermierka Gzkołna ronwija się jeszcze po- 
myśimie w Poznaniu I Łodzi. Byłoby bardzo 
pożądane urządzanie od czasu do czasu spot- 
kań międzymiastowych. Ale I w samej War- 
szawie jest możliwość kontaktowania młodzie 
ży szkolnej z... naszymi floreciatkami, które 
raz przynajmniej wyjdą ..poza własne ka- 
dry“. Obu omonom wyjdzie to na korzyść. 


s 


etałym rycerzom zjazdówek. 

Od Zingerie'go Staszek „„dostął'' 31 
pół setundy, od Rehria dwie. W tyle pozosta 
'wit następnego — Schindlera o pełne cztery 
sekundy. 

W poniedziałkowym sialonie będzie zape- 
wne trochę inaczej i Schindler będzie przed 
Staszkiem. Zobaczymy, jak daleko Staszck 
gc się ostatecznie w kombinacji alpej- 

Jedno jest pewne, że gdyby Staszek treno- 
wat slalom, niemal zawsze łosy kombinacji 
alpejskiej przy tak szusowych trasach, jakimi 
dyspomejemy, przechylały by się wyrażnie na 
jego korzyść. 

Wypadków na trasie hylo mnóstwo, na 
szczęście nicezkodliwych. Jedynie Zosła Stop- 
kówna — już po przejechaniu mety skręciła 
lekko nogę w ko'anie, jednak po godzinie od- 
poczynku dosładia nart i o własnych siłach 
zjechała do domu. Solindnie wywrócił się rów 
nież Lipowski, który przy wygrzebywaniu się 
z metrowego puchu stracił tak wiele czasu, iż 


Na Riwierze 


W pierwszych rundach turnieju w 
Cannes Baworowski pokonał Fleatie- 
ra 6:1, 6:1 i Martin Legaya 6:3, 6:3. 
Tłoczyński — Guyonneta 6:0, 6:1, Va- 
stopane 6:2, 6:2, a przegrał z Pelizzą 


rem 3:6, 7:5, 6:3. 

Ćwierćlinały przyniosły porażkę 
Hebdy z Boussusem 1:6, 4:6, i zwy- 
cięstwo Baworowskiego nad Pelizzą 
6:4. 6:3. 

W półfinale Baworowski wygrał z 
Boussusem 6.1, 5:7, 6:2, a w finale 
przegrał z Petra 5:7 5:7, 2:6. 

W grze poiedyńczej pan Siodówna 
vwwveliminowana zostala przez Lafor- 
gue 0:6, 4:6. 

W grze podwójnej panów Tłoczyń- 


Nie mówimy koniecznie o zawodach, raczej ski — Baworowski pokonali w ćwierć- 


o wspólnym, od czasu do czasu. treningu, 


POLICJANCI NA PLANSZY 


W sobote odbył się na sali Policyjnego K. | czyński 


S-u mecz smenmierczy na szpady I szable 
między P.K.S-ami Warszawy | Łodzi, Zwycię 


finale parę Schroeder — Tanacescu 
6:2, 6:3, a przegrali w półfinale z Pe- 
tra — Iessuer 3:6, 4:6. 


W grze mieszanej Siodówna — Tlo- 
przegrali z Roy — Metaxa 
4:6, 3:6, a Jędrzejiowska — Baworow- 


żyli warszawianie w szpadzie 9:7, zaś w sza! Ski z Laiarguc — Tanacescu 6:4, 4:6, 
bli 5:4 (po trzech zawodników), W zespole 6:3, 


łódzkim walczył reprezentant Polski 
Który na cztery watki w szpadzie odniósł czte 


fienile! 


Banaś, : 


i 


Turniej tenisowy w Mentonie wy- 


ry zwycięstwa, otrzymując zaledwie jedno tra | fra! wśród panów Puncec bijąc Redla 


11:9, 6:2, 6:0. 


| 


Najsilniejsi Jęydizie 


w Polsce 
WET ANIKA 


dzielą tytuły mistrzowskie 


KRAKÓW, 19.3, — Tel. wł. — W ciągu 
soboty i niedziel rozegrano w Krakowie mi 
strzostwa Polski w zapasach i podnoszeniu 
ciężarów. Na wstępie zawodów uczczono pa- 
mięć Marszałka PRsudsklego, po czym wciąg- 
nięto sztandar na maszt. 

Do mistrzostw stanęto 38 zawodników. Re 

zentowane były okręgi: Warszawa, śląsk, 

ódź, Pomorze i Kraków. Na starcie brakło 
tnzech mistrzów Polski, a to w wadze pół- 
średniej warszawłanina  Szajewskiego, który 
nio atartuje z powodu kontuzji, w wadze śred 
niej Bajorka (Kraków), me startującego z po 
wodu zakazu ickarża, i w wadze ciężkiej 
Giwożdoła. Po rozegraniu szeregu walik wstęp 
zi w finałach zdobyli tytuły mistrzów Pol- 


Waga kogucia: Rokita (Warszawa) przed 
Litwinkłem (Warszawa), Gibascem (Kraków). 

Waga piórkowa: Kulcsza (Łódź) przed 
Riaztą (Kraków) i Neubauerem (Warszawa). 

Waga lekka: mistrz Polski świętosławeki 
w casio walki ze ślęskiem Kuszem złamał rę- 
kę i odwieziony został do enpitala, Mi- 
strzostwo zdobył Kusz przed Ślązakiem (War 
szawa) I Świętosławskim (Warszawa). 

Waga półśrednia: Rejniak (Warszawa) wy- 
arh Suchym (Warszawa) I Gotasem 

LI . 

Waga średnia: mistrzostwo zdobyt ślickow- 
nki (Łódź) przed Luwpackim (Warszawa) i 
Fincem (Łódź). 


Waga półciężka: mistrzostwo zdobył Dąb- 
rowski (Warszawa) przed dotychczasowym 
mistrzem Polski Kryszmakńkim (Śląsk) I Dąb- 
rowskim (Łódź). 

Waga ciężka: mistrzostwo zdobył liczyk 
(Warszawa) przed Jakubowskim (Łódż) i 
Smitkowskim (Kraków). 


Podnoszenie ciężarów 

W niedzielę w Krakowie zakończyły się za- 
wody w podnoszeniu ciężarów o mistrzostwo 
Potski. Brało w nich udział 25 zawodników. 

| Zawody rozegnano w trójboju olimpijskim, 
| który obejmuje rwanie, pchanie | wyciskanie 
ciężarów oburącz. Klasyfikacja ostateczna w 
poszczególnych wagach przedstawia się na- 
stępująco: 

Waga koguwcia — 1) Gamcarz (śląsk) 222,5 
kg, 2) Matuszewski (Pomorze) 222,5 kg, 3) 
Gut (Śląsk) 200 kg. O pierwszym miejscu za- 
uecydowała waga zawodników. Garncarz wa 

żyt 54,7 kg, a Matuszewski — 55,5 kg. 
| Waga piórkowa: 1) Niledzieta (śląsk) 275 
| kg, 2) Manka (Śląsk) 247,5 kg, 3) Filipowicz 
, (Łódź) 220 kg. 

Waga lekia: 1) Lamy (Łódź) 265 kg, 2) 
Jeteń (śląsk) 245 kg, 3) Derbot (Kraków) 
242.5 tz. 

Waga średnia: 1) Sadowskł (Warszawa) 
290 kg (w wyciskaniu oburącz uzyskał on 
nowy rekard Pońaki wynikiem 90 kg). 2) Wy 
czyński (Pomorze) 270 kg. 3) Dubiel (Łódź) 
053 kg. 


| 
| 
| 


Waga półciężka: 1) Augustyn ($iąsk) 290 
kg. 2) Laskowski (Warszawa) 290 kg, 3) Ró 
żańeki (Łódż) 280 kg. O pierwezym miejscu 
zadecydowała znów waga zawodników. Au- 
gwtyn ważył 75,4 kg, Laskowski — 76,2 kg. 

Waga ciężka: 1) Kaszuba ($iąsk) 307,5 kg 
— mistrz Polski, 2) Stytec (śląsk) 290 kg, 
3) Pluciński (Pomorze) 255 kg. 


[ET pm "W w AR ANNA "IM" M 
Baworowski 


w Daviscup 


W piątek rozpoczął się w Paryżu 
doroczny międzynarodowy kongres te- 
nisowy. W pierwszyin dniu obrad kon- 
gres powziął m. in. uchwałę, dotyczą- 
cą graczy tych państw, które częścio- 
wo, lub całkowicie, wciełone zostały 
do obszaru innego państwa. 

Postanowiono, że w przyszłości gra- 
cze takiego państwa sami będą okre- 
ślać w barwach, którego kraju pragną 
nadał walczyć, a związek międzyna- 
rodowy tenisa w stosunku do takich 
graczy będzie odnosił się jak do gra- 
czy, którzy nie reprezentowali dotych- 
czas żadnego państwa. 

Dzięki powyższej uchwale rozstrzy- 
gnięta została pozytywnie sprawa u- 
udziału Baworowskiego w polskiej 
drużynie davis-cupowej. Jak wiado- 
mo, gracz ten reprezentował dotych- 
czas Polskę jedynie w meczach towa- 
rzyskich, gdyż jako były reprezentant 
Austrii (chociaż nasz obywatel), nie 
mógł startować w grach o Puchar Da- 
visa w drużynie polskiej. 

Rzecz prosta, decyzja ta Jest po- 
ważnym wzmocnieniem naszej druży- 
ny tenisowej. Równocześnie jednak 
wzmacnia ona znakomicie potencjał 
pucharowy Niemiec, które zyskują 
Menzla, a — być może — i wszyst- 
kich innych byłych graczy czeskich. 
Jeże będzie grał i ułaskawiony 
Cramm, kto wie, czy Puchar Davisa 
nie wróci do Europy. 


wycofał się. Upadck juniora Pawka, który 
zajął ósme miejsce z czasem 4,19 nie byi rów 
meż niebczpieczny, eta! sie jednak pizyczyrą 
zawodu dla widzów, obserwujących fonome- 
nainy Szus tego miodego' chłopca, który 
o włoa nie wygrał biegu. 

Juniorów startowało wieiu. Miejsca zajęte 
przez nich trzeba zaliczyć do doskonałych. 
W dwudziestce byto chłopców siodmiu z miej 
ecam kolejno: 3-ckn, 8-ym, 11-ym, 13-ym, 
15-vm, 17-ym i 18-ym. 

Wyniki szczegółowe: 


| Zingerie Franz — 3.53,3 (poza konkursem) 
Rchrt Sepp — 3.55. 
1) Marusarz Stanisław — 3.57, 2) Schindler 


Jan 4.03, 3) Zając Marian 4.04, 4) Mayer 
Władysław 4.05, 5) Marusarz Andrzej 4.06. 
6) Wnuk Mieczysław 4.10, 7) Zając Karol 
4.13, 8) Panek Bolesław 4.19, 9) Bisłałowicz 
jerzy 4.21, 9) Chrobak Józef 4.21, 11) Kuta 
jan 4.23, 12) Mięsncz Gąsienice Starisiaw 
4.29, 13) Łojaa Karo! 4.31, 14) Juhas Woj- 
chech 4.40, 15) Łuszczek Józef 4.41, 17) Hoty 
Stanisław 4.42, 17) Ehrlich Markus (Makka- 
bi, Kraków) 4.42, 19) Schindler Jerzy 4.45, 
20) Pionka Jan (Sokót, Bicłsko) 4.47. 

Do biegu zjazdowego zgłoszonych było 
150-ciu, startowało 83. skłasyfikowano 75 
zawodników. Do poniedzłałcowego slalomu 
zakwalłiiwowano 38. 

BIEG ZJAZDOWY PAŃ — zgromadził na 
atarołe z 16 zgłoszonych — 6 pań, z których 
ukończyło bieg 5, klasyfikując się następują- 


co 
1. Maruearzówna Helena 3,25 
2. Stopkówna Zofia 3.27 
3. Bńckerówna Stan. 3,46 
4. Mmialikówna (KPW Katowice) 3.50,5 
5. Marusanówna Maria 4.17. 


Starterem zawodów byt dr. Smalkowski, sę- 
dziowali: pani Reschówna i panowie: pik. 
Wagner, Oppenheim Wowtonowiczj ITrasq 
przygotował Franciszek Bujak. 

ZAKOPANE, 19.3. — Tet. wł. — Niedziciny 
konkurs eucków o nagrodę prezesa FIS majo- 
ru Oestgardn pozdrowiony byt ce'ckawszych 
momentów. Konkars był słaby, waka na nie- 
zbyt wysokim poziomie rozgrywała się właś- 
cwie tylko pomiędzy czterema zawodnikami. 
Pomiędzy Mavusa zem i Kulą o pierwsze miej- 
sce i pomiędzy Gutem i Wnukiem o trzecie. 
W pierwszym pojedynku zwyciężył mieprze- 
konywujązo Marusarz różnicą 2 I pół punkta. 
Nie byłą to zwycięstwo godne Marusarza. 
Diugcści skoków obydwu zawodna fów były 
w sumie jeduizkowe, 132 I pół metra to przy 
niezbyt efektownym stylu Steszka sianowczo 
krzywdziło Kuo. 

Na sędziów dzirta leszcze jednak w sinym 
stcpniu sugcslia wiekiego nazwiska Marusa- 
rza, przy którym Kula jest jeszcze tyko ,„pr:k- 
tykasiten'". Wydaje się jednak, że podział 
pienwszegq miejsca byłby wcrdykiem spra- 
w 'edliwszym, pomimo iż pubticmość stanow- 
czo życzyła sobie zwycięstwa malego Kuti, 

Pajedynck Gut contra Wnuk wypad! na nie- 
korzyść tego ostalnicgo, Kkióry jednak, trecba 
to przyznać bezstronnie pomimo długiel pczer 
wy w froningu na tie Kkoiegów wypadł aie 
e-igorzej. Pop:awiła się u niego zdecydowa- 
nie praca rak, tułowia, prowadzenie nart jest 
coraz lepsze. Powne niedoc agnięc'a przy lą- 
dowaniu charaliterystyczne dia kcnkusu nie- 
dziencgzo wywołane były bardzo  cionkiem 
śniegiem na zeskcku. 

Waka o następne z ko'ei miejsca rozegra- 
ła się już tyko pomiędzy juniorami. Dosyć 
n'eepodziewanie na pątyrn miejscu uplasował 
się Majchrowicz. Majchrowicz jest dobrym ma 
teriałeen na ekoczka, ma dobre zadatki po- 
mrzwnego 6ly!u. Skoki nie cieszyły SIĘ popu- 
larnością u zawodnikow. Semlorów startowało 
tyko kitu. większość n'e chciała 6ię męczyć 
przed poniedziałkowym słalemem. Z czoło- 
wych zjezdewców sobotniego blegu przysz'i 
tyko Staszek Marusarz i Wnuk. jędrek Maru- 
sarz, pomimo namów nie chciał startować. 
19 macca iest dla niego daiecm  feralnym. 
Pęknięcie kości u nogi. pełon cie kręgu i skrę- 
cenia nogi — oto żniwo tej fatalnej passy. 
Szkoda jednak abowicm mickbyémy lacny 


KOBIECY MECZ POLSKA — NIEMCY 

Kobiecy mecz lekkoatletyczny Polska — 
Niemcy 2 lipca rozegrany zostanie ostatecznie 
we Wrocławiu na stadionie im. 
Góringa. 


| 


usuwając daleka w iy! naszych znakomitych 
zjazdowciów specialise ów, pomma zupeinego 
h.zuu trcakugu (Staszek Marusarz 6 zjazdów 
z Kucprowcgo, Wauk 4) aie równocześnie ci 
sami pokrzują iż nie przesiali przodować w 
swoich specjamościach. Czyż mogli alę ujaz- 
dowcy bardziej ekompromttować? 

Na konkursie niedzenym po raz p'erwszy 
w Posce zastosowano pomiar szybkości nar- 
cinrza na rcwbiegu jeko jodnej ze składowel 
oceny skoku. Wykonano o w ten sposób, iż 
na koicowych 40 metrach rozbiegu łapanu 
czas za pomocę chronomeiru ażywańnego ra 
s'alomie. 

40 metrów od progu skoczni narciarz prze- 
jeżdżad - ukryty pod śniegiem kontakt pusz- 
cza w ruch chronomelr, wyłączając go na 
pogu zerwaniem nitki. Szybkość akoczka na 
tym odcnku ma być skakolowana z pemkia- 
cję. Naturalnie cata ta historia jest dopiero 
w satdnam prób | nie wyszła jeszcne z powi- 
jaków. Tym cazem byli jeszcze obecni sędzio- 
wie punciowi. co umożliwiło osiągnięce oce- 
ny ekoków. Wyniki chronometrażu będą prre- 
rachowanc później prawdrpodobnie w Kreko- 
wie, celom wyszukania odpzwiedniego cy*ro- 
wego stosroleu pcarmędzy tą szybkością a ciu- 
Rością a stivem. 

W razie gdyby wyniki otrzymane pok': 
ty sie isiofnie z oceną sędziów punktom "1, 
sędziowanie nn skokach byłoby znaczajc u- 
proszozone. Odpadiy by wtedy zupołnie wy- 
niki uboczne w postaci svmpati | antypatil 
sędziów da danego zawodnika. Otrzymywalo 
by się ocenę wolną od wszelkiej stronniczoć- 
ci. Na razic jednek wsaystko jest w okresie 
prób i nie prędko elande cię akiuaine, 

Skokom towarzyszyła pcękna pogoda, dzię- 
ki któcri zgromadziia się na irybunach jakicś 
dwa tysłące'osóh. Cyfra jak na marzec i eu- 
downy anieg w górach wyjątkowa. 


Łe 


wlosy at 
tano dapra ine nacie 
ro należy skóre glowy 
em Trilymn = by 
usunac gzkodliwY vaian 
į zapobiec wypadaniu 
włosów. 


WYNIKI SZCZEGÓŁOWE: 
1) Marusarz Stanisław (SNPTT) skoki 63 1 


69.5 m, nota 230,6. 

2) Kula Jan (SNPTT) skoki 64 i 68,5 m, 
nota 228,1. 

3) Gut-Szczerba (Wista) skoki 56 I 63,5 m, 
nota 210,2. 

4) Wnu Mieczysław (Wiata) skoki 54 8 61 


m, nota 202,3. 


5) Majchrowicz (ZS) skoki 53,5 I 60 m, 
nota 194,6. 

6) Łusrczek Józef (Wisła) skold 53 i 61 m, 
nota 193,2, 

7) Kula Stanisław (SNPTT) skoki 50,5 i 
56,5 m, nota 191.7. 

8) Marusarz jan (SNPTT) skoki 53 i 356 
m, nota 190,3. 


DLACZEGO NIE DO PLANICY 

Jugosłowiański Zw. Narciarski ros po- 
nown Polaków na turniej skoków w Pilani- 
cy, którego termin ustalono na 21 — 26 mar- 
ca. Tymczasem nie licząc na %0, P. Z. N. zde. 
cydował wyjazd pięcioosobowej ekipy na za- 
wody do Schwarzwakiu; wyjazd nastąpiiby 
ooto 25 bm. Pod uwagę brani są: Stanisiany 
i Andrzcj Merusarze orzz Kuła, a z pań — 
zapewne Stopkównia | H. Marusarzówna. 

Oczywiście daty te kolidują ze sobą. Szko- 


Hermana | da. że narciarze polscy ominę znów start w 


Jugosławii . 


CZ Z Z W W YZ E CEŁ ZARAZ, 


Boks we Lwowie i w Gdyni 


LWÓW, 19.3. — Tel. wł. — We Lwowie 
odbyły się dziś ostatnie zawody a drużynowe 
bokserskie mistrzostwo Po'ski między ino- 
wrocławską Gop'anią « Lechią. Mecz przyniósł 
Lechii wysokie zupenie nieoczekiwane zwy- 
cieęstwa w alosunku 14:2 Lwowianie wafczyi! 
dobrze i we wszystkich waach górowali wy- 
rażnie nad d'wżyną gości, która ty.ko pod 
względem fizycznym przedstawiała cię dobrze, 
natomiast ustępowała Łerhitom całkiem wy- 
rażnie pod względem taktyki | techn ki. 

W wadze muszej: Korona zdobył punkty 
wakowerem z powodu nadwagi Łady 1. W 
walce towarzyskiej zwyciężył na punkiy ta- 
da, górując nań twowaninem zdecydowanie 
we wszysikich irzech starciach. 

W wadze koguciej Górecki pokonał na punx 
ty Ładę Ii. Po pierwszej równej rundzie dru- 


słniejszemu tempu rozstrzygnął ją na swoją 
ać 

Sędziował w ringu p. Berski, na punkty 
Urbaniak z Porntnia, Rudck z Krokowa i Bu- 
rek ze Lwowa. 

Karolak przegrywa k. 0. 
ale w wadze ciężkiej 
GDYNIA 19.3. W Gdy odbyt się mecz bak- 
se'ski pomiędzy Fotą a teumem Bałtyk — 
Godania, który przyniósł wynik nierozstrzyg- 
nięty 8:8. Sensrcią wieczoru była przegrana 
Karaka. bytogo mstrza Pa'dki przez M. o. 
który wystąnił w wadze ciężkicj, zastępując 

Węgrowck eqo. 

Waga musza: Sowiński (B) — Iwański (F). 
Dwie neistnicjare muchy Gdwi. Nicznaczne 
zwycięstwo na pit. odniósł Sowiński. Kogucia 


gie | trzecie starcie upiynęło pod znakiem | Miler (G) wygrywa wałkoverem z Szopińskim 


wyraźnej przewagi Góreckiego, który naczu- 
cit siine tempo, tak że przeciwnik jego skoń- 
czył walkę zupeline wyczerpany. 
W wadze piórkowej] Marcysisk pokonał w 
drugiej rundzie przez k. o. Ofherta. Zewodnik 
Goplani byt si'nlejszy fizycznie, rozporządzał 
pewniejszym closem, i te atuty zadecydowa- 
ły o zwycięstwie. 
W wadze lekkiej Różański (L) zwyciężył na 
punkiy Mrozowskicgo. Lwowiann miał pzcz 
cały czas zdecydowaną przewagę nad si'n:cj- 
szym fizycznie przeciwnikiem. który wykazał 
bardzo słabe przygotowanie iechniczne. 
W wadze półśredniej Sauer znokautował w 
drugic] rundzie Niemczyka, jednego z najełan- 
szych zawodków Qcptamii. W wadze śrcd- 
niej. waćczący po ćiuższej prze:wie. Michnie- 
wicz pokonał pewnie na punkiy Lewzndow- 
sklego. $ 
W wadze półciężkiej Pcdkowxz po zażartej 
wake wygrał na punkty z Leśniakiem. O zwy- 
cięstwie zadecydowała trzecia runda, która 
upłuwnęła pod znakiem ataku Podkowicza. 
| W wadze ciężkiel Szkwarkowski wygral ra 
| punkty z Zieińekim. 1 w tej walce o zwycię- 
i stwie Sztcwarkowskiego zadecydowała dopie- 

ro trzecia runda, w której twowianin dzięki 


komp:et. Najiepsi kombinatorzy norwescy zaj- 
mują znakomite miejsca w biegu zjazdowym. 


(F) z powodu niesiaw.erua się tego ostatnie- 
go. Plórkowa: Kołecki (F) — Ziejłńsk: (G). 
Najtadniejsza wakn wfeczoru. Zwycięstwo 
przyznono Koleckiemu, mino że ten znalazł 
się na deskach.  Niezadowo.ona publiczność 
guo E a po tym wyniku, Druga wai- 
a w tej sime] wadze towarzyska odb Si 
pomiędzy Gwardzkiem - Puczyńsk'en, Wygrał 
Gwardzk przez k. 0. w trzeciej rundzie. Wa- 
ga lecia: Tcenczyk (F) — Orzechowski (B). 
W piorwszei rundzie gong ratuje Orzechow- 
skiego od nokau'u, w d ugiej Tomczyk wy- 
grywa przez nokaut. Juchnichi (B) — Wasiak 
(F). Wygrywa juchn'cki z powodu miestaw'c- 
nia eę przecwnaka, Piechocui (F) — Witold 
(E). Sędzia po trzykrotarm twpornnieniu Wi- 
tada prevwa wafe I dystwa'ifikaje ga w 
tezec el rundzie, Zwycięża Piechock!. Półcięz- 
ka: Kniga (F) — Stopa (B). W drugiej mu- 
dzie wyżywa przecz k. o. Kaga. W ciężkiej 
Karolak — Gusblowstj (G). Pierwsza ruad? 
wymiaca ciosów, Golębiowsk! bada przeciw- 
nka w drugiej ostry atak Gołębiowskiego, 
Kaco'sk cenie traficay idzie na deski, watnje 
ł jest groggv. Sędzia przeryws wake I przy- 
znaje zwycięstwo Gotebiowskiemu. Byta io 
największa ecnsacja wieczoru. (jw) 
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zesnego Sezonu 


Junak remisuje z Cracovią 
Wisła bije wysoko Garbarnię 


KRAKÓW. 19.3. — Tel. wł. — Za ty- 
dzień rozpocznie się pod Wawelem 
kampania ligowa, dzisiaj mieliśmy 
przedsmak. Tak więc Cracovia spro- 
wadziła legendarnego Junaka z Dro- 
hobycza, będącego do pewnego stop- 
nia ekspozyturą klubów krakowskich. 
Wisla gościła na swym boisku Garbar 
p. W przeciągu 3 godzin można by= 

na dwóch boiskach nie tylko zoba- 
czyć dwa mecze. ale i dokonać cieka- 

wego przeglądu krakowskiej. armii li- 
gowej. 

Zastrzegając się na wstępie, że wnio 
ski nasze oparte są na spostrzeżeniach 
dość zawodnych, — gdyż taką jest 
zawsze forma wiosenna, — stwierdzić 
należy, że poziom zespołów krakow- 
skich nie jest budujący. Są pewne 
wspólne braki, cechujące zarówno 
Cracovię, jak również Wisłę i Garbar 
nię. 

Jest przede wszystkim katastrofal- 
ny brak skrzydłowych i kiepskie linie 
obrońców. Są pomocnicy dobrzy, któ- 
rzy za parę tygodni będą jeszcze lep= 
si. Jest sporo graczy, którzy na pew” 
no zadowolą na środku ataku czy na 
łączniku, będą dobrzy bramkarze, ale 
skrzydłowych czy obrońców — powta 
rzamy raz jeszcze — na razie w Kra 
kowie nie widać. 

Z trójki ligowej w obecnej chwili je 
steśmy skłonni przyznać pierwszą lo- 
katę Cracovii, Wisła idzie tuż za nią, 
a Garbarnia jest zdecydowanie trze- 
cia. Może najbliższa niedziela obali 
już nasze horoskopy. Nie sa one różo- 
we, a więc daj Boże, aby się nie spraw 
dziły. 

Wisła — Garbarnia 7:1 (4:0). Bram 
ki dla Wisły strzelili: Szymczykie- 
wicz i Qracz po 3, Artur I, dla Garbar 
ni. Skóra, sędzia p. Heisner. Publiczno 
ści 500 osób. 

Wisła: Koczwara; Szumilas, Serafin; 
Kotlarczyk, Gierczyński, Liszka; Fi- 
lek, Gracz, Artur, Hausner, Szymczy- 
kiewicz. 

Garbarnia: Jakubik; Platek. Stan- 
kusz; Səldan Wilczkiewicz Lesiak; 
Skóra, Wróbel, Nowak, Pazurek, Za- 
wada (Ignaczyk). 

Przez 30 minut ważyły się losy me- 
czu. Obie strony miały równe szan: 
se. W tym padła brainka, za nią dru- 
ga, trzecia i czwarta. Trwało to mo- 
że 5a może 6 minut | Wisła prowa- 
dziła 4:0. Wynik meczu bvł przesą- 
dzony. Powstała tylko kwestia, w ja 
kim stosunku Wisła rozgromi prze- 
ciwnika. Skończyło się na 7 bramkach. 

O ile wynik cyfrowy krzepi serca 
widzów — o tyle gra sama pozosta“ 
wiała wiele dożyczenia. Akcie urywa- 
ły się, brak im było płynności i wy- 
kończenia, nie dopisywała kondycja. 

Wisla jest obecnie lepsza od Gar- 
barni, potrafi lepiej zawiązać walkę, 
jest solidniej zmontowana. W obronie 
niezawodny Szumilas obok slabszego 
Serafina. W pomocy najlepszy Gier- 
czyński, jakkolwiek w pewnych Məs 
mentach brak mu kondycji. Atak gra 
na razie Środkiem, "dzie lukę tworzy 
Hausner, natomiast Artur į Gracz pra- 
cują już poprawnie, skrzydłowi nie- 
szczezólni. i 

Garbarnia ma przede wszystkim ro 
strojony atak. Brak tutaj dyrygenta, 
jedynie Pażurek ciągnie naprzód, re- 
szta rozciąga grę przez boisko, kombi 
nując bezcelowo. W pomocy zadowo- 
lili Lesiak i Wilczkiewicz. W obronie 
tylko Piątek. Obaj bramkarze nie mie- 
li pola d> popisu, jednak forma Jaku- 
bika nie wróży na razie nic dobrego. 
Wisła miała lekką przewagę do pauzy, 
po przerwie była zdecydowanie lep- 
sza do chwili, gdy po incydencie z Pa- | 
zurkiem Gierczyński wykluczony zo- 
stał z boiska. Gra wyrównała się te- | 
raz, a Garbarnia miala szanse na dru 
gą bramkę, ale Skóra nie wyzyskał 
Karnego. 


e 

Junak — Cracovia 2:2 (1:0). Bramki 
dla Junaka zdobył Zdobylak dła Cra- 
covii Myszkowski i Góra. Sędzia p. 
Medwin , widzów 1000. 

Junak: Gierula; Bętkowski, Ficyk. 
Fujarski, Hemerling, Staszyk; Habow- 
ski, Makomaski, Górski, Kruczak, Zdo- 


bylak. 

Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa- 
Jak; Maleran, Grünberg, Jabłoński; 
Góra, Młynarek, Kurek  (Bartyzel), 


Szeliga, Zembaczyński (Myszkowski). 

Występu Junaka oczekiwano z du- 
tym zainteresowaniem. W pierwszym 
rzędzie szło o zespół, będący magne- 
sem dla graczy krakowskich. Jak wia- 
(TE R JT å a 


POLONIA WYGRYWA WYSOKO 
W RADOMIU 

RADOM. 19.3 — Tei. wł. — Przy 

mroźnej pogodzie i na śnieżnym boi- 


sku rozegrano w Radomiu na stadio- | 


nie Marszałka Piłsudskiego towarzy- 


denastką Brori i lixową Polonią w 


składzie: Strauch: Przykling, Onosz- | 


ko; Wolańczyk. Brzozowski. Bzdak. 


Drozdowski, Kula, Odrowąż, Stańczuk, ! 


Nye. 

Zawody po bardzo ladnej grze Po- 
fonii zakończyły się komnromituiacą 
porażką Broni w stosunku 2:12 (0:7). 

Drużyna warszawska pórowałą nad 
gospodarzami przynajmmiej o 2 klasy. 
Atak Broni zaikowicie zawiódł. Na 
wysokości siała jedvmie pomoc z Fi- 
glarzem na czeje. Polonia z powodu 
komtuzji Nyca po przerwie grała w 


dziesiątkę, Bramxi dla Poionii zdobyli 
Odrowąż 4, Kula 4 i Stańczuk 3, jedna 
samobójcza. Dla Broni strzelił ladnie 
Kozioł 1 Matvjaszkiewicz z karnego. 
Publiczności ze wzgledu na zimno ma-| 
ło. Sędziował Mazurkiewicz ze Skar- 
żyska dobrze. 


NU w W plecaku 
każdego turysty 


Chleb Szwedzki 


| gorących momentów. Nie obeszło się 


| dzo brutalnej. 
| tacyiny bramkarz Polski, 
kiórego ze złamanym obolczykiem mu, 


domo w Junaku grają: Gierula, Pujar- 
skł, Habowski i Szewczyk z Wisły, 
oraz Kruczek z Cracovii. Dalej dru- 
żyna drohobycka ma za sobą dobre 
wyniki z krakowskimi zespołami na 
własnym gruncie. 

Junak przybył do Krakowa z „gru- 
pą krakowską“, jedynie bez zdyskwa- 
lifikowanego Szewczyka i zostawił tu- 
taj bardzo dobre wrażenie. Jedenastka 
prezentuje się doskonale. Pod wzglę- 
dem fizycznym chłopcy Jak dęby, ma- 
ją dobrą kondycje i szybkość i umieją 
grać w piłkę. Mimo ciężkiego terenu 
| widzieliśmy u drohobyczan dużo cie- 
sza w ł2-ej minucie rezultat do 2:0. 
Cracovia naciska silnie i w chwilę póź- 
niej Myszkowski strzela pierwszą 
bramkę. W 28-el minucie Góra przeno- 
si piłkę nad bramkarzem i strzela do 
pustej bramki. Nadbiegalący obrońca 
' ratuje reką. Góra egzekwuje karnego, 
Jednak Gierula wspaniale broni. Mimo 


ito w minutę później Góra uzyskuje wy. 


;, równującą bramkę., 


KUPCIE KUCHENKĘ 
SPIRYTUSOWA 


: 


I BĘDZIECIE MIELI SPOKOJ 


kawych posunięć oraz inklinację do 
krótkiego systemu  kombinacyinego. 
Na czoło zespołu wybija się doskona 
ły bramkarz Gierula, skuteczna jest 
para obrońców i linia pomocy, a w ata- 
ku najlepiej wypadli Habowski i Kru- 
czek. 

Cracovia nabiera rozmachu, staje 
się coraz bardziej jednolita. Jeśli nie 
wygrała meczu, to dlatego, że miała 
pecha, a dużo pozycji nie wyzyskała 
na skutek hyperkombinacji i wahań pod 
bramką. Najbliższą pełni formy jest li- 
nia pomocy, zdzie szczególnie dobrze 
zagrywa Jabłoński. W ataku brak Kor 
basa dawał się poważnie odczuwać. 
Prawa strona jest zdecydowanie lep- 
sza niż lewa. Młynarek jest dobry, pod 
czas gdy Szeliga słaby. Góra Jakkol- 
wiek nie jest skrzydłowym, wypadł 
lepiej od swych partnerów z vis à vis. 

Goście uzyskali prowadzenie w 9-ej 
minucie, gdyż Zdobylak ezgzekwował 
karnego, którego nieopatrznie puścił 
Pawłowski Po pauzie Górski podwyż- 


JAN BUGHARSKE 


MES 4 


Ruch nie ma szczęścia 
na boiskach Zagłębia 


SOSNOWIEC. 193. — Tel. wł, — 
Ruch — Unia 3:2 (3:1). Mistrz -Pol- 
ski rozegrał swe ostatnie spotkanie 
przed startem ligowym. 
trudno ocenić dodatnio. Halduczanie 
tylko różnicą jednej bramki zwycię- 
żyli w Sosnowcu. Ta decydująca o 
zwycięstwie bramka padła zresztą Z 
rzutu bezpośredniego, podyktowanego 
w wyniku Skandalicznego zajścia. 

Optycznie biorąc gra była równo- 
rzędna, choć stan kornerów opiewa 
7:2 dla Unii. Na uwagę zasługuje nie 
zła początkowo kondycja fizyczna 
„Unitów*, którzy nie tylko dotrzy- 
mali tempa jedenastce mistrza Polski, 
ale nawet po przerwie sami ie dykto- 


wali. ; 

Jeśli chodzi o renomowanych gości. 
to przede wszystkim podkreślić na- 
leży skandaliczne zaghowanie się kil- 
ku gwiazd, a zwłaszcza Wilimowskie 
go, który spoliczkował na boisku Ty 
pra. obrońcę Unii. Arbiter p. Wo- 
siński, uważał za stosowne usunąć 
Typra z boiska, nie wyciągając żad- 
nych konsekwencji w stosunku do Wi 
liinowskiego. 

Ruch rozpoczął po pauzie grę bar- 
dzo ostrą i brutalną za wszelką cenę 
do uzyskania lepszego rezultatu, jed- 


sklo zawody piłkarskie pomiędzy je- | nak bez powodzenia. W drużynie go 


ści grał dziś po raz pierwszy na te- 
renie sosnowieckim b. zawodnik Unii, 


Mrugalla złamał ohojczyk 


BIELSKO. 19.3. — Tel. wł. — Ama 
torski KS Chorzów przyjechał w peł 
nym ligowym składzie do Czechowic. 
gdzie rozegrał spotkanie z tamtej- 
szym RKS-em o mistrzostwo drugiej 
ligl śląskiej, Chorzowianie zwycię- 
żyli 5:2 (2:1). Wynik ten uważać na 
leży za pewnego rodzaju niespodzian 
kę w sensie ujemnym, gdyż czechowi 
czanie ulegli zeszłej niedzieh na wła- 
snym boisku również w meczu mi- 
strzowskim przeciętnemu zupełnie 
l TS Szopienice 0:5. 

Mecz był ciekawy, stał na niezłym 
poziomie i obfitował w szereg bardzo 


bez gry ostrej, chwilami nawet bar- 
Ofiarą padł reprezen- 
Mrugalia. 


siano umieścić w szpitalu. Również 
obrońca RKS-u, Kwaśny uległ groźnej 


I kontuzji. 


Spotkanie to; 


Słota, który zdążył też już nasiąknąć 
manierami niektórych gwiazd. Na spe 
cjalne wyróżnienie zasługuje jedynie 
młodziutki bramkarz, Brom. 

Ruch grał w składzie: Brom; Qiem 
za, Częmpisz; Mikunda, Skrzypiec, Fi 
ca; Kruk, Słota, Peterek. Wilimowski. 
Wodarz. Widzów wskutek zimna tvi 
ko 500. Sędzia p. Wosiński, sła” 
W 6-ej m. Brom. napastnik Unii, . 
skuje prowadzenie z karnego uu: 
swych barw. W 15-ej Peterek piękną 
główką z podanła Wodarza wyrów- 
nuje. W 30-ej znów Peterek głów- 
ką zdobywa prowadzenie. W 35-ej 
następuje starcie Wilimowskiego z 
Typrem. Sędzia dyktuje rzut bezpo- 
średni, który zamienia Giemza w 
bramkę. Po przerwie Bartoś ustalił 
wynik dnia. 


Węgrzy górowali szybkością 


podczas meczu paryskiego z Francją 2:2 


Paryż, 16 marca. 

Przed kilxoma laty wynik remisowy e Wę- 
grami hytby dia Francuzów sukcesem! Dziś 
hylbyśmy akłonni złożyć raczej gratulacje fi- 
nalistom mistrzostw świata, gdyż piłkarstwo 
Francji bardzo się wzmocniło, a prestiż środ- 
kowej Europy mocno etracH na blasku. 

Remis 2:2, w obliczu 35.000 widzów, był 
raczej połowicznym rozwiązaniem, z którego 
oble strony mogą być zadowołone, a szcze- 
gólnie Francje, gdyż wyrównanie padło na 
pięć minut przed końcem. 

Pierwszy warunek: tempo 

Pomysł odmłodzenia zespołu węgierskiego 
był szczęśliwy. Absencja starych gwiazd nie 
tylko nie dala się odczuć, mie drużyna węgier- 
ska zyskała na szybkości i kmpecie w porów- 
naniu z reprezentacją Budapesztu, którą wi- 
dzieliśmy w Llitie. Młodzi gracze nle posiadali 
wprawdzie tak finezyjnej techniki, jednak gra 
Gi sercem I ambicją. 

Francuzów od pewnego czasu niełatwo jest 
zmóc. Złamać można ich tylko tempem. Wę- 
grzy byli w pewnych oireeach szybel, niż go- 
spodarze I to właśnie tłumaczy wiele. Atak 
francuski mimo tumstmistrza Ben Bareka nie 
osiągnął formy z meczu z Połńską. W szere- 
gach jego zebrakia wielkiego stratega Venan- 
te, którego nazywają trafnie „,Sindelarem 
Francji’. Brak odczuwało się dotkliwie. Z 
Velnantem Francuzi uzykall by zapewne zwy- 
cięstwo. 

Blaski I cienie 

Wiara Francuzów w jakiś jedyny zbawien- 
ny system doznała znów wstrząsu. Mimo rbio- 
towanej defensywy, w której uwdjał się Jor- 
dan z plastrami na twarry, Węgrzy zdobyli 
dwie bramki. Równocześnie wykazali Madzia- 
rzy, że istnieja też inna metoda krycia prze- 
€lwnika, przy równoczesnym użyciu środko- 


Meldunki z boisk 


Ł.K.S. przegrywa z Ł.T.S.G. 
ŁÓDŹ, 19.3. — Te. wt. — Piikarze ŁKS 
wyszil na boisko i rozegralł dziś mecz o cha 


graczy. 
Mecz byt prowadzony w skróconym czasie 
dwa razy po %0 minut. Mimo charakteru tre- 
aingowego był interesujący. 
Poza tym notujemy wynik! meczów towarzy 
skich. WKS — Wima 4:2, Włdrow — 
uch 5:0, Sokół — Huragan 5:2. 
Piłkarze U.T. stracili autonomię 
ŁÓDŹ, 19.3. — Tel. wt. — Wczoraj odby- 
ło się doroczne waline zgromafzenie Union 
Turing, na którym zapadła ciekawa uchwała, 
dzięki której sekcja piłkarza, Która awan- 
sowała do Ligi i rządziła mię przez ostatnie 
kila jat samodzicinie, straciła swą mutoso- 
mię. Zarząd klubu opiekować się odtąd będzie 
aprawami sekcji, zań jej kierownictwo @ uwa 
gl na ciężkie radanie, jakie mieć będą ligow 
cy, ograniczy elọ do Spraw sportowychi 


Zjednoczone na czele 

ŁÓDŹ, 19.35. — Tel. wł. — ZJEDNOCZONE 
— UNION TURING IB 3:0 (3:0). W zimo- 
wych warunkach terenowych rozegrano mecz 
piikarski o mistrzostwo Łodzi, w którym spot 
kali olọ pretendenci do tytułu mistrzowskiego 
płerwszej rundy Zjednoczonego i Union Tu- 
ring. U.T. wystąpił bez Happego, Świętosław 
akiego i Seidta z Kauwakiem w obrone i 
Strzetczykiem w atal. 

Drużyna fabryczna w pierwszej potowie za 
grata doskonale przede wszystuim ambitnie 
i zdobyta dwie bramki przez Zycha l jedną 
Sikorskiego. Po przerwie Zjednoczone ogra- 
niczyło się do defensywy, do głosu doszedł 
przeciwnik, który przeważał przez cały czas, 
nie mógt jednak przełumać obrony klubu fa- 
brycmnego. Dziękł temu zwycięstwu Zjedno- 
ozone mdobyło już mistrzostwo pierwszej rum 


dy. 
r Piłka nożna na wybrzeżu 


GDYNIA, 19.3, (Tet. wt.) FLOTA — BAŁ- 
TYK 6:1 (3:0). Mecz piłkarski pomiędzy Bal- 
tyłem a Płotą zakończył się zwycięstwem 
Floty w stosunku 6:1. Mecz odbył gię na bol- 
sku grubo pokrytym śniegiem, Flota do przer 
wy górowała nad przeciwnikiem. Po przerwie 
gra Bię wyrównuje. Klika murowanych pozy- 
cy] zaprzepaszcza Bałtyk, natomiast Flota zdo 

| bywa dalsze trzy bramki. Łupem podzielili 
się Dziwisz (2), dla Bałtyku punkt honorowy 
zdobył Depta. ' (jw) 
Czarni przegrywają! 


LWÓW, 19.3. — Orb (Złoczów) — Czerni 
3:2 (1:2). Niespodziewana klęska Czarnych, 
| którzy wystąpii do epofiania zupełnie nic- 
przygotowani mimo to jednak wynik romlso- 
wy byłby bardziej eprawiedliwy. Bramki dla 
Orbu strzelił żytniak 2 i Szatkowski, dk 
Czarnych Teres i Stopliko. Sedziowali p. Sa- 
t Brzuchowski na zmianę. 
Piłka nożna w Przemyślu 
PRZEMYŚL, 19.3. — Tel. wł. — W Prze- 
myśiu odbyło siłę dziś spofkanie między dru 
żynami y 4 Poloni. Niespodziewanie rwy 
Noyi drużyna „Pokiy“ w stosunku 2:1 


_— A Z W W O W EE 
m a 


Pogoń nadal bez formy 


LWÓW, 19.3. — Pogoń — Ukraina 
2:1 (2:0). Dzisiejsze spotkanie Pogoni 
lz Ukrainą zakończyło się wprawdzie 
zwycięstwem Pogoni, jednak drużyna 
Pogoni nie grała lepiej, niż w ubiegłym 
tygodniu. Ligowcy wykazują wciąż 
jeszcze słabą formę, co tłumaczy się 
tym, że dotychczas Pogoń nie wystą- 
piła w swoim pełnym składzie. 

W dzisiejszym spotkaniu drużyna 
niebiesko -czerwonych wystąpiła bez 
liemiszki, Sumary, Wasiewicza i Ma- 
jowskiego. Natomiast po raz pierwszy 
w tym sezonie grał Matyas. Młodzi za- 
stępcy graczy ligowych odpowiedzieli 
wprawdzie swemu zadaniu, jednak 
kondycyinie nie zdołali zadowolić. 

Spotkanie stało na nieszczególnym 
poziomie. Do przerwy przeważała 
| Pogoń, natomiast po pauzie gra była 
bardziej otwartą. W drużvnie Pogoni 
wyróżnić należy linię pomocy, gdzie 
szczególnie Szmidt odpowiedział cał- 
kowicie swemu zadaniu. W ataku naj- 
lepiej grał Matyas. Poza tvm dosko- 
nale wypadł Dreher na skrzydle oraz 
Wolanin, słabiej Janikowski. któremu 
nie bardzo odpowiadał śliski teren. 


W obronie doskonale gra! Jeżewski, 
natomiast Kazmirowicz grający na nie- 
odpowiednim dla siebie posterunku 
obrońcy wypadł słabiej, nie dysponu" 
jąc odpowiednimi wykopami. Albański 


ds bramce mila! kilka słabych momen- 
' tów. 

Bramki dla Pogoni strzelili Deher i 
Szmidt z wolnego, dla Ukrainy lew 
i łącznik. l 

Ukraina miała najlepszą siłę w swym 
bramkarzu, który obronił serie groź- 
nych strzałów. Drużyna na ogół jed- 
nak wypadła słabo, przy czym w ata- 
ku uderzał brak zdecydowania, Sę- 
idziowali na zmianę pp. Nussenblat i 
Sceman. 


I 


I 


„GWIAZDA 
PIŁKARSKA“ 


Dajcie mi 100 złotych fo... po- 
zostanę nadal amatorem 


wego pomocnika do celów ofensywnych. Laez- 
nicy wspierali wprawdzie pomoc, jednak głów 
nym ich zajęciem byto atakowanie! 

Ska ofensywna Francuzów spoczywała w 
tącznikach. Ben Barck jest przecież cudow- 
nym chłopcem. Helsserer był pracowity, sku- 
teczny, twórczy. Trudno było natomiast doj- 
rzeć Courtois., środkowy napastnik Sochaux, 
ma już z powodu swej statury trudności z 
wysokimi piłkami. Tym razem Karanyl i Biro 
wzięli go jeszcze tak silnie w obcęgł, że w 
ogóle ałe dochodził do głosu. Węgrzy wie- 
dzieśi, Courtois jest niebezpieczny. to też do- 
brze się o niego zatroszczyk. 

Nowy lewoskrzydłowy Welsskopf — nawia- 
sem mówiąc byty Węgier — całkowkcie za- 
wiódł. żle startował, marnował mnóstwo lde- 
ainych pozycji. żartem dowodzono na widow- 
uł, te przekupłii go byli rodacy. Po przerwie 
publiczność straciła jednak dobry humor i za- 
częla mu mocno dopiekać. Nie lepiej spłaywał 
się zresztą po przeciwnej stronie Aston, który 
tyko przez pierwszą połowę stał jako tako, 
na wysokości. 

Węgrzy wysłał w bój wyrównaną, technicz 
nie dobrą drużynę. Obrona ma swoją martę, 
utrzymała ją też i teraz, Wysocy, siini obroń- 
cy wyzyskiwałł swe walory fizyczne, co nie 
bardzo podobało się widowni, jednak nie- 
słusznie. W pomocy miał Lazar jeden ze swo- 


Węgrzy remisują 
z Irlandią 

CORK. 19.3, — Tel. wł. — Reprezen- 
tacja piłkarska Weger udala się z Pa- 
ryża do Corku, gdzie w dniu dzisiej- ; 
szym rozegrała mecz międzypaństwo- 
wy z Irlandią, uzyskując wynik remi- 
sowy 2:2 (1:1). 


| 
| 


(2:0). Drwżyna Polonii wykazała ełebą for- 
mę zwłaszcza atak miala fatalny. Poza tym 
Sian pokonał drużynę Elektrowni 4:0 (2:0). 
LIGA KRAKOWA 

KRAKÓW, 19.III — Tel. wł. — W krakow- 
skiej Lidze Okręgowej uzyskano nastepujące 
wyniki. Cracovia wygrała z Cheśmkiem 6:5 
(4:3). Tamovia pokonała Koronę 1:0 (0:0. 


a Olsa wygrała z Mościcami 3:1 (1:1) 
Liga Warszawy 
Warszawska Liga Okręgowa rozpoczyna już 


BEZOT. 

Na pierwezy ogień poszło 5 par, jednak ze 
względu na ónieg | zimno mecz Orkan — 
P.W.A.T.T. nic odbył się, gdyż sędzia p. 
Hasselbuach uznał boisko za mie nadające się 
podac k ty wyniki 

e mecze da 1 

OKĘCIE — GRANAT 2:0 (1:0). Zaełnżone 
zwycięstwo odniosła druż gospodarzy ma 
jac lekką przewagę uwidocznioną bramkami 
Pawiaka i Musielaka, S ował p. Frank. 

CWS — ZNICZ 2:1 (1:1). Rozegramy na bo 
laku Domu Ludowego mecz przynióst nie- 
zmaczne zwycięstwo CWS-owi po dość ład- 
nej grze. Zaśnieżone i b. śliskie boisko utrud 
niało grę. Bramki zdobyli dia aj A 
Szowczyk (2), a dla pokonanych ajerski. 
Sędziował p. Bergtal. 

SKRA — PZL 3:3 (3:1). Spotkanie rozegra- 
ne za obopólną zgodą drużyn (ze względu na 
fatalny stan boiska (przyniósł PZL-owi Bzczę 
śliwy remis. Podniecona fatalnym do przie wy 
wynikiem drużyna, zdołała uratować 1 punkt, 
zdobywając bramki przez Cymmermana (2) I 
Zidlińakiego. Dla A bramki etrzelili Cele- 
jewski, Walewski i Rogaiski, Sędziował do- 
brze p. Sonensciieln. 

STARACHOWICE — FORT BEMA 1:0 (0:0) 
Mecz lcadera ligi okręgowej z jego sę: 5a 
niejszym rywalem zakończył się zbyt niskim 
jego zwycięstwem. (Goście mieli niemai cały 
czas przygnlatającą przewage, Mecz d. dobra 
obrona bramkarz gospodarzy oraz śliskie 
bolako aniemożiiwity twrzyskanie wyższego wy- 
niku. Fort Bema grał zbyt ostro, a ciagle 
kiótnie napastników nic im w grze nie po- 


mogty. 

Jedyną bramke zdnia mdobyt Luchter. Sę- 
dziował me nadzwyczajnie p. Pichelski, Wi- 
dzów około 400 osób. 

Po tych rozgrywkach w tabeli prowadzi zde 
cyodwanie K.S. Starachowice 17 pkt. przed 
Fortem Bema 13 pkt. i Zniczem 12 pkt. 

Liga śląska 

KATOWICE, 19.3. — Tel. wt. — W plerw- 
szej idre śląskiej roito się od niespodzianek. 
W Knurowie: Concordia — Naprzód (Lipłny) 
3:0 (1:0). W świętochłowicach: Śląsk 
Wawel 1:0 (1:0). W Bielsku: BBTS — Poll- 
cyjny 1:1 (0:0), oraz w Kattowicach: Pogoń 
— Cami 4:9 (1:1). Dąb — Chorzów 4:1 
(2:0) i Ligocianka — Potonia (Karwina) 4:4 
(2:4). Zaoizłaniec reprezentowali się doskona- 
ie. Prowadziii jeszcze na 10 minut przed koń- 
cem 4:2, po czym jednęk sędzia podyktował 
dwa rzuty karne... 

Na czele tabeli kroczy, pomimo sensacyjnej 
porażki — TS Naprzód. Szanse Naprzodu na 
zdobycie mistrzostwa zmniejszyły się jednak , 
kolosainie. Naprzód I $ląsk mają po 16 punk. | 
tów. Śwłętochiowicranie rozegrali jednak de- | 
den mocz mniej. 


ich dobrych dni, a to jest jut wicie. Trzecj 
£ rodziny Sarosich okazał się dobrym środ 
kowym pomocnikiem. 

W ataku łącznicy nie zawsze zadawałali. 
Mimo dwu bramek gra Kłszeli'ego była zbyt 
skomplikowana, również Zsengeller miał stab- 
ezo monety. Nowy środkowy Kollath nie ber- 
dzo rzucał się w oczy, natomiast Szanto ną 
prawym skrzydie okazał się dobrym strzelcem. 
Również Qyetvai posiada doskonałe zadatki 
na skrzydłowego. Podkreślić należy wreszcię, 
te atak nie gubił się w kombinacjach, wyrgu 
skiwał atut ten w miarę, pamiętał o celn f... 
w sumie wywart lepsze wrażenie, niż artyści 
£ dawnych tat. 

Cztery bramki 

Prancuzl zdobyli prowadzenie po ostrym 
strzale Welskopfa. Szabo odbił wprawdzie 
piłkę pięścią, jednak był bezańiny, gdy Bea 
Barek zebrał ją wprost z powietrza. Bramka 
ta nie miała psychologicznych następstw, 
gdyż już w minutę później wszystko było jak 
przed tym. Kiszeli dostał piłkę na poin kar- 
nym i bez pardonu wpakował ją do siatki. 

W dziesięć minut po przerwie batuta prze- 
szla calkowicie do rąk Węgrów. Szanto wy» 
puści płasko Zsengellera, obaj uniearkodH- 
wili dowcipnym manewrem Mattiera, podali 
do Kollatha, który zmytił Vandoorena odatę- 
pując piłkę wolnemu Kiazell'emu. Ten nie 
miał trudności w zmuszenia do kapłtulacji 
bramkarza Francji. Byt to kieayczny wzór 
dowcipnego unieszkodiiwienia obrońców przy 
pomocy kombinacyjnego manewru. Na pięć 
minut przed końcem, gdy wydawało mię, że 
zwycięstwo gości jest murowane, Hełaserer 
objechał Bire ł bez trudu trzyskał wyrównanie. 

Francja: Da Rui (Lilie); Vandooren (Lille), 
Mattier (Sochaux); Bourbotte (Fives), Jordan, 
Diagne (Racing); Aston (Racing), Ben Barek 
(01. Marsetile), Conrtols (Sochaux), Hełeseror 
(Racing), Weleskopf (Metz), 

Węgry: Szabo (Hung); Koranyl (Phoch.), 
Biro (H.); Lazar, Saroal III (FTC), Balogh 
(Ujpest); Szanto (Szolnok), Zsengełler (Ujp), 
koliath (Szolnok), Kiszeł, Qyetvaż (FTC). 


U 


BIENI 
‘GRYPIE KATARZE 


pRzy PRZEZIE 


KPW (Poznań) BIJE GRYF 


TORUŃ. 19.3.— Tel. wł. — W nie- 
dzielę WKS Gryf rozegrał ostatni 
swój mecz towarzyski przed mistrzo 
stwami Pomorza z czołową drużyną 
okręgowej ligi poznańskiej KPW. 
Mecz zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem gości w stosunku 3:0 
(0:0). Bramki dla zwycięzców zdoby 
li Przybylski dwie i Frąszczak jedną. 
Toruńczycy wystąpili bez Wierzchow 
skiego, po przerwie zaś grali bez 
bramkarza Wyczyńskiego, który zo- 
stał kontuzjowany. Sędziował p. Sto 
gowski z Torunła. Zainteresowanie mi 
mo niekorzystnych warunków duże. 


TE e O 
Belgla zwycięża Holandię 


ANTWERPIA, 19.3. — Tel, wł. — Po 
pięciu latach udało się Belgii pokonać 
swego odwecznego rywala Holandię 
w stosunku 5:4 (3:2), Gra była utrud- 
niona z powodu grząskiego boiska, mi- 
mo to stała na niezłym poziomie. 


Admira mistrzem Austrii 


WIEDEŃ 19.3. — Tel, wł — W obli- 
czat 33.000 widzów rozegrał się na sta- 
dionie w Praterze ostatni akt tegorocz 
rych mistrzostw Austrii 

Admira pokonała w decydującym me 
czu swego groźnego rywala Wacker 
4:2 (3:2). zdobywając tym samym ml- 
strzostwo, 

W poprzedzającym spotkaniu Austria 
zwyciężyła niespodziewanie wysoko 
Rapid 4:0 (1:0). 


Nasz notatnik 


KTO USTĘPUJE Z ZARZĄDU ZZ Í 
W związku e wanym zgromadzeniem Zw., 
Poi. Zw. Sportowych 16.1V kończą swą trzy- 
letnią kadencje nastepujący członkowie za- 
. Barzykowski, płk. Gebei, inż. 
, płk. Künstler, 
dyr. Słachciak, pik. Stelffer, 
prof. Weyrauch. Wymienione osoby mogę 
być naturalnie powtórnie wybrane. 


KUSOCIŃSKI I... 24 MIOTACZY NA OBOZIE 
W AK. W.F. 


W plerwsnzym przedołmpijskim obozie dta 
miotaczy w Ak.W.F. na Bielanach (27 bm. — 
8 kwłetnia) weźmie udział 29 zawodników. 

Tak jak na poznańskim obozie biegaczy, í 
wśród azwisk z „wielką przeszłością", figu- 
rują nieznani, dobrze rapowładający się lek- | 
koatieci. Oto pełna lista uczestników: Gle-- 
rutto, Fiedoruk, W. Mikrut, F. Mikrut, Gbur- 
czyk, Dudzie,  Manugiewicz, Kowalewski, 
Grzelski, Nowakowski, Hubeny, Praski, Kry- 
giereńi, Krygier I1, Węgiarczyk, Kordas, Lam 
pe. Kowalewski, Reksiński, Łomocki, Burzyń- 
ski, Kocot, Jaworski, Hofman, Lenge, je 
eck, Mikosz, Wyrobek, Watta. 

Na trenerów obozu wyznaczył PZLA po. 
Lotajskiego i K. Hoffmana.  Kierownikami 
beda pp. Skład I Petkiewicz. 

Dodatkowo na obozie bielańskim trenować 
będzie janusz Kuscciński. W ten sposób 
PZLA „wybrnął'* z ciężkiego zadania. „„Ku- 
sy“ korzystając ze wszystkich udogodnień 
obozu nie będzie jednak podlegał nikomu w 
sprawach treningu. Jego udział w odbywają- 
cym się obcenie w Poznaniu obozie biegaczy i: 


Trening reprezentacji Zagłębia 


BĘDZIN, 19.3, — Tel wł. — Reprezentacje 
Zaglebia Dąbrowskiego zmierzyła się w me- 
czu treningowym z Hakoahem 4:1 (1:0). Po, 
mecru tym kapitan ZOZPN zestawił skład Za 
głębia na niedzielny mecz z Częstochową. 
Czeladzki KS — Solvay Grodziec 2:6 (2:3). 


bylby niezmiemie topotliwy zarówno dia 
trenera (Petwkłewicza) jak i dia niego ea- 
mego. 


Bieg na przełaj w Warszawie 


W niedziele odbył się w Warszawie bieg 
na j WOZLA na dystansie około 6 km. 
Staetoważo 33 zawodników. Zwyciężył Jani- 
szewski Jan (PZL) w czasie 20:53,4 przed Ja 
niyzowskim Józefem (Skra) 20:53,5, Cyttir- 
skim (Warszawianka) 21:02, Qaluszką (Orzet) 
Barczewskim (Orkan), 


Bruno Mussolini 
zaprasza AZS do Italll 


Centrala A.Z.S-ów otrzymała ma kitko- 
ma dniami osobisty Hst od syna Il Duce, Bru- 
nona Mussoliniego. znancgo sportowca | do- 
skonalcgo lotnika, z zaproszeniem wioałarzy do 
Itaki. Propozycja ta rostała powitana przez 
Centrale AZ5-ów z wieką radością, to na- 
leży oczekiwać, że kontakt. jaki w roku bic- 
żęcym nawiązano z akademikami Itali, zo 
stanie wybitnie wzmożony. (r) 


Mistrzostwa Pomorza 
w ping pongu 


TORUŃ, 19.3. — Tel. wt. — W Toruniu 
rozegrane zostały mistrzostwa Pomorza KPW 
w tenisie stołowym przy udziale 70 zawod- 
ników i zawodniczek z Bydgoszczy, Tczewa, 
Grudziądza, jabłonowa, Brodnicy, Kartuz, 
Skarszew, Starogardu, Chełmna i Torunia. 


W grupie seniorów pierwsze miejsce è mi- 
strzostwo zdobył Osmański z Torunia przed 
Czarneckim i Knietschem z Torunia I Barac- 
tem z Bydgoszczy. 

W grupie pań mistrzostwo zdobyfa Suplic- 
ka (Toruń) przed młatrzynią Pomorza Up- 
pertową (Bydgoszcz) | Sttawską (Toruń). 

W grupie juniorów mistrzem został Bogdań 
ski z Bydgoszczy, drugie miejsce ął Neu 
mam Jabłonowo, trzecia Niklewaki 
ca. Zespołowe pierwsze miejsce i 
przechodnią zdobył Toruń mająe 
eS pa ISEC 9, Jabłonowem 2 


Dick Kowcinak o hokeju europejskim 


Metodą ciągłej defensywy nie można zwyciężyć 


Nr 23 


Londyn, w marcu. 


„Pożeracze dymu“ powrócili do 
Londynu. Grupa młodych Kanadyiczy 
ków z odległej prowincji British Co- 
lumbia w dwumiesięcznym tournee 
podbiła cały kontynent europeiski, wy 
grywając wszystkie mecze i zdoby- 
wając zaszczytny tytuł hojekowego 
mistrza Świata. 

Jednym z głównych autorów suk- 
cesów „Trail Smoke Eaters“ jest 
Dick Kowcinak, wywodzący ród swój 
z Zaleszczyk, znany czytelnikom 
„Przegłądu Sportowego” z wywiadu 
udzielonego przed wyruszeniem Ka- 
nadyjczyków na podróż europejską. 
Po powrocie z triumialnego tournee 
Dick podzielił się ze mną wrażenia- 
mi o hokeju europejskim. 

| 
| 


NIE OSIĄGNELIŚMY CELU... 


— Z naszej wyprawy kontynental- 
nej mam jak najprzyjemniejsze wspo- 
mnienia — rozpoczął Dick. — Roz- 
«zarowałem się jednak co do jednego 
szczegółu i to do szczegółu może naj 
ważniejszego — hokeja. Mam przy- 
kre wrażenie, że jeśli chodzi o wzzlę 
dy sportowe wyprawa nasza była w 
dużym * stopniu bezcelowa. Naszym 
głównym celem w Europie nie było 
zdobycie mistrzostwa Świata — su- 
premacja hokeja kanadyjskiego jest 
bowiem tak powszechnie znana, że 
możemy sobie pozwolić na oddanie ty 
tulu na rok w ręce inne państwa. 
Chcieliśmy natomiast  zademonstro- 
wać Europie kanadyjski stył gry o- 
raz wtajemniczyć graczy europej- 
skich w zawiłe arkany hokeja. Oba! 
te zamiary a szczególnie drugi 
z nich — pozostały, niestety, eneid 


nione. 
BYLF NIE PRZEGRAĆ 


— Stało się to głównie z winy; 
drużyn europejskich. W każdym nie- | 
mal meczu spotykaliśmy się z jed- 
nym ł tym samym nastawieniem — 
dążeniem do uzyskania stosunkowo 
najlepszego wyniku, a właściwie nal-| 
mniej dotkliwej porażki z rąk Kana- | 
dyjczyków. Przy takim nastawieniu | 
przeciwnicy nasi ograniczali się o0- 
czywiście do stuprocentowo defen- 
sywnego stylu gry. muruijąc przez 
wszystkie trzy tercje bramkę I ogra- j 
niczając się jedynie do sporadycz-{ 
nych i indywidualnych wypadków pod! 
bramką. W takich warunkach rolal 
nasza była wyjątkowo niewdzięczna. | 
Zwycięstwo mogliśmy zawsze sobie za 
pewnić, gdyż pod pełną presją naszych 
napastników nie ostała się żadna o- 
brona europejska. Ale jeśli chodzi o 
demonstrację stylowej, szybkiej 1 
otwartej gry, nie mieliśmy żadnych 
szans. Nie mogliśmy zupełnie wyciąw 
nąć naszych przeciwników w pole, 


CZEKOLADA 


pokazać zasady skoordynowanego a- 
taku, konrt-ataku itd. 
SAMOBÓJCZA TAKTYKA 
EUROPEJCZYKÓW 

— Ta taktyka drużyn europejskich 
jest zupełnie samobójcza, gdyż nawet) 
przy najlepszej grze defensywnej doj 
dą one do tego, że będą z Kanadą 
przegrywały nieznacznie i po cięż- 
kiej walce, ale tem niemniej przegry 
wały. O zwycięstwie jednak nie mo- 
gą marzeć przed nauczeniem się ele- 
mentarnych zasad atakowania. Natu- 
ralnie, iż z początku drużyny ataku- 
jące będą przegrywały może w więk 
szym stosunku z Kanadą. niż druży- 
ny defenzywne, ale na dłuższą metę 
to się napewno opłaci. (Pod uwagę: 
p. t. tych kierowników polskiego ho- 
keja, którzy widzieli zbawienie 
właśnie w tego rodzaju grze. Przyp., 
Red.). Najlepszym wzorem w Euro- 
pie tych dwóch systemów, to Sza jsi 
caria i Czechosľowacja. Szwajcarzy | 
są może jedynym teamem w Europie, ' 
który rozumie zasadę atakowania. W | 
spotkaniach z nami przegrywają dość | 
znacznie. ale w Furopie są bezkonku- 
rencyjni. Czechosłowacja natomiast 
jest drużyną par excellence defensyw- 
ną (w jednym meczu z Czechami, gdy 
zdobyli omi prowadzenie. mieliśmy 
poważne obawy o wynik), ale jedno- 
cześnie drużyną, która nie umie wy- 
grywać. Najlepszym dowodem tego 
było zdobycie przez Szwajcarów ty- 
tułu mistrza Europy. 
SZWAJCARZY BEZ KONKURENCJI 


— Jak sklasyfikowałby pan druży- 
ny europejskie? — pytam. ! 

— Na pierwszym miejscu stol bez- | 
względnie Szwajcaria. Na drugim. 
stawiam Czechosłowację, na trzecimi 
łącznie Polskę I Niemcy. Potem idą: 
Anelia, Węgry itd. Z graczv indywi- 
dualnych najwyżej stawiam Malecka, | 


| który jest jedynym graczem europej-| czarneck 


skim mającym, co nazvwamv w Ka- 
nadzie „hockey-brałn* (mózg do ho-. 
keja), ti. idealnie szybką reakcję, wy | 
czucie pozycji, oraz najlepsze rezul-/ 
taty przy najmniejszym wvsiłku. Ma-| 
lecek jest graczem wyiątkowo nie-| 
ruchliwym, ale znałduje się zawsze 
na właściwej pozycii i gra o wiele, 
skuteczniej od zawodników. którzy 
przemierzają w szalonym tempie lo-! 
dowisko wzdłuż i wszerz, raczej w! 
pogoni za oklaskami publiczności niż! 
za krążkiem. Poza tym świetna jest: 
szwajcarska trójka „ni | 
METODY ATAKU i 

— Jakie metody ataku stosuje nai-| 
częściej drużyna „Pożeraczy Dymu*?. 
— Najczęściej stosujemy system na | 
stępujący: środek ataku ciągnie z krąż | 
kiem przez lodowisko, przekracza nie | 
bieską linię i podaje krążek do pra-| 
wo- lub lewo-skrzydłowego. Gdy 0-! 
brońca przeciwnika idzie na skrzydło | 
wego, ten podaje z powrotem do środ | 
kowego, który jeśli nie jest kryty,! 
sam strzela, jeśli jednak ma trudno- 
ści, ściąga na siebie drugiego obroń- 
cę i podaje krążek na drugie skrzy- | 
dło, które teraz może strzelać bez, 
trudności. | 
SYSTEM „KÓŁKO* ; 

— System drugi, to tzw. „kółko”. | 
W ataku bierze wówczas udział: 
wszystkich pięciu graczy. Dwaj skrzy i 
dłowi stoją przy bandzie na poziomie 
bramki przeciwnika, zaś obrońcy 0-. 
raz środek ataku przed bramką, w o-| 
kolicy niebieskiej linii. Wówczas mo-; 
żemy sobie podawać we wszystkie 
strony i próbować strzałów pod 
wszystkimi kątami. Bramka jest dość 
odsłoniona, ale jeśli tak się niepowie-! 
dzie, możemy zawsze próbować zepch 
nąć krążek na bandę i w ten sposób 


Tm. Strzelecki — 


CHŁOPCY 


CZĘSĆ PIERWSZA 
DWA POKOLENIA 


17) . 


Kort zniszczony z rozkazu pułkownika,, został 
w krótkim czasie na ten sam rozkaz odbudowa- wiele niespodzianek. 
ny. Urządzono nawet przy okazji jeszcze jeden; 
plac, bo Zawalin niespodziewanie rozsmakował | gry 
SIę w lawn-tenisie, zajmując miejsce Bryzdy, ja- 
ko partner księżnej. Czasu na tenis, jazdę kon-' 
ną i inne sporty para ta miała teraz bardzo du- 
żo, gdyż stary Kawiornin oszalał na punkcie 


walk zapaśniczych i niemal całe 


cyrku, asystując przy treningach atletów, wie- 
czorem zaś warował w specialnie zarezerwowa- |! 
nej loży, „dyrygując“ w ogóle turniejem. 


Niektóre jego dyspozycje nie 


organizatorów walk i rujnowały ich Starannie 
opracowany program. Musiały być jednak przyj- 
mowane bez buntu. I tak na przykład książę ka- 


Same niespodzianki spotykala mło- 
*dzież szkolną „kopiącą piłkę” w parku ; 
Batorego (1914 rok) w Warszawie. 


dnie spędzał w 


| wódca 
gwardii. Kochał 


szły po myśli 


„wpływu na wyniki końcowe. | tak zabrakło 


sposób prawie zupełnie z kręgu widzenia pięknej 
Tamary. W ogóle dziwna to była wiosna tego 
roku 1914-go, jakaś taka esencjonalna i porywi- 
‚Sta, zmieniała charaktery tylu ludzi, przynosząc 


Mikołaj Pictrowicz Zawalin zaczynał jakby 
gie życie. Zarzucił nocne eskapady z grafem 
| Sielotkowem, przestał pić, a już faktem zupełnie 
'niepojętym dla ordynansa Aloszy była staran- | 
iność pułkownika w doborze wyrazów, 
zmniejszenie użycia wielotaktowych przekleństw,!a z suteryny Szarugowei dobiegał przeraźliwy | 
do niedawna stosowanych z takim upodobaniem. jjej krzyk i głośne rosyjskie przekleństwa. W l 

Określając ten stan krótko — kochał się do-|nach całej kamienicy tkwiły głowy lokatorów. . 
grodzieńskiego 


jwiorninie i cieszył się pełną jei wzajemnością. | mieszkań. Nikt go nie słuchał, bo hałas w sute- 
! Jeśli bywają miłości pożyteczne i twórcze, to tę, Tynie stawał się coraz donośniejszy, aż w końcu | 
właśnie należałoby do nich zaliczyć, choć przy- | rozległ się rewolwerowy strzał. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedzialek, 20 marca 1930 r. 
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Rozstrzygnięcie konkursu 


zyskać czas, aby umożliwić obroń-| — Rozegraliśmy 65 spotkań, wygry 
com powrót na pozycię. wając 64 i remisując jedno — wczo- 
NR. 3. raj przeciwko drużynie londyńskich 
— Trzeci sposób, stosowany jedy- | Kanadyjczyków „Harringay AllStars“. | 
nie w wypadkach desperackich, gdy Każdy zawodnik grał conajmniej 50 
musimy zdobyć bramkę za wszelką | spotkań. Rzadko kiedy mieliśmy wię- 
cenę, jest odmianą systemu Nr. 2 i;cej niż dzień odpoczynku między me 
polega na zastąpieniu obrońców | czami. Ale mimo to z Europy wyno- 
skrzydłowymi z drugiego ataku. Po-|simy jak najprzyjemniejsze NEJ 
wierzamy w tym wypadku obronę |nia. Teraz mamy jeszcze dwa mecze 
prawie wyłącznie bramkarzowi, ale| w Londynie, a potem jazda do Szko | 
mamy pięciu ludzi w ataku. System} cji i 12.000 kilometrów morzem i ko- 
ten zastosowaliśmy w pamiętnym pół j leją do Trail. A jeśli uda się zdobyć 
finałowym meczu z Czechosłowacją, | mistrzostwo ponownie przyjedziemy 
gdy Czesi prowadzili 1:0 i tylkojtu z powrotem z przyjemnością. 
z największym wysiłkiem udało nam| Na tym żegnam Dicka. który zao- 
się zdobyć dwie bramki. patrzony w gruby „Baedecker* idzie | 


hasło olimpijskie 


W dniu 17 bm. odbyło się w Polskim Komitecie Olimpijskim 
posiedzenie sądu konkursowego konkursu na hasło olimpijskie, który 
zorganizował Polski Komitet O limpiski w porozumieniu z redakcją 
„Przeglądu Sportowego". 

W obradach wzięli udział pp. inż.: J. Grabowski i A. Szenajch 
z ramienia Pol. Komitetu Olimpii skiego, oraz redaktor naczelny „Prze- 
glądu Sportowego“ — M. Strze iecki. 

Po zapoznaniu się z treścią wniosków konkursowych oraz dłuż- 
szej dyskusji zdecydowano wybrać hasło. oznaczone godłem „XII 
Olimpiada*, treści następującej: 


64 ZWYCIĘSTW oglądać mumie egipskie w British Ẹ = zł. c 

e, | eiestozónawkiane Era seti. „ZWYCIĘSTWO: OLIMPIJSKIE AMBICJĄ KAŻDEGO POLAKA 
wy „Trail Smoke Fatres"? | Jotes. Po otworzeniu koperty z godłem okazało się, że autorem nagro- 
dzonego hasła jest p.inż. Antoni Keller '(Katowice IV, ul. Chorzowska 

na ee 101), który tym samym zdobywa premię zł 100, przeznaczoną na ten 


cel przez Polski Komitet Olimpijski. 
Poza tym komisja wyróżniła w pierwszej eliminacji 6 haseł ozna- 
czonych następującymi godłami: „Olimpiada“, „Laur“, „Duch“, 


Upadek boksu w Łodzi 
Baknerskie mistrzostwa okregu łódrilego | Sokół odwołnt sie do zarządu ŁOZB I po kii- 
byly potwierdzeniem smutnego faktu o zastra | ku dniach nakazano wafkę... powtórzyć! 
szającym obniżeniu się poziomu pięściarstwa, Ogólny poziom mistrzostw — beznadziejny. 
w tym tak do niedawna potężnym ośrodku. Zaledwie kiika walk z bieko pół setki wtoczo- 
Przede wszystkim na starcie zabrakło szere | nych można wyłuskać jako wartościowe (Ros 
gu aawodników, których udział byłby nie bez i sman — Usielski, Kowalewski — Olejnik). 
Zainteresowanie mistrzostwami — male. 
Mistrzów wyłoniono zaledwie w czterech ka 
tegoriach. W muszej, Kamiński (Qeyer) zdo- 
byt tytuł bijąc w finale Crarnockiego (Zjed- 
noczońe). W piórkowej, Michalak (Zjedno- 
czone) po dwóch miesłusznych zwycięstwach) 
z Baumzetzerem — (wlazda | Spodenklewi- 
czem — IKP) ...przegrał niesłusznie z Arnd- 
tem (Tomaszouska Febr. Sztucznego Jedwa- 
biu). W lekkiej, Augustowicz (G.) poko- 
nal w finale swego kołegę klubowego Mikołaj I 


„Waś", „70559* i „Skok w bok“. 
Ogółem zakwalifikowano do konkursu 67 odpowiedzi. 
Premła zostanie wysłaną autorowi drogą pocztową. 


m. in.: w muszej obiecującego Ostrowskiego 
E Zjednoezoanych, w piórkowej faworyta do 
tytulu Fagota z Hakoshu, w półśredniej wielo 
krotnych finalistów Taborka œ IKP i wW- 
skiego z Qeyera, w półciężkiej Moazkowicza 
a Hakoahu, a w ciężkiej Dressiera z Zjedno- 
czonych nie Hcząc pomniejszych. W cbu wa- 
gach ciężkich, Łódź wogóle nie ma mistrzów. 

Następstwłe mistrzostwa nie przyniosły ani 
jednej miłej niespodzianki w postaci ,„„odkry- 
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Jeszcze o wyprawie łotewskiej 


Ryga, w marcu. | wodnik — Kowalski, Knisisa pokonał 
W paru zdaniach należałoby jesz-| wysoko, podczas walki przebijała je- 


cia“, a wiele zawodów I nieoczekiwanych re- | czyka. Wreezcie w półśredniej, Wdowiński | cze wrócić do łotewskiej wyprawy | £0 inicjatywa jego myśl. Tak pano= 
zultafów. Te znów h dziełem panów rin- | (Hakoah) pokonał przez k. o. Kulibabkę y bę" i Ki F 
gowych i TA Olejnik z Wimy | (Geyer) zdobywając tytuł- disirzowski, W | bokserów, chociaż opinia sportowajwał nad sytuacją, że pozwolił sobie 


na odkrycie gardy. Kowalski prostuje 
naszą uwagę, jakoby poszedł na chwi 
lẹ na deski po kontrze Knisisa. Twier- 
*dzi, że się sani poślizgnął i upadł. Z 
widowni było jednak najwyraźniej 
widać, że jakiś udział w tym wszyst- 
kim miał Knisis. A może tylko zamie 
rzył się i... nic dalej? 

Kowalski poza tym narzekał na ból 
w ręce. Nie mówił tego na głos, po- 
wiedział o tym tylko kapitanowi 
związkowemu p. Suszczyńskiemu. Mo 
że traktował to jako usprawiedliwie- 


pO EWĄ (Geyer) SA ogło| w kraju ma już nowe wrażenia po 
Szałlowskim, a potem nie stans do walki {i} MECZU Z Włochami. Zrobimy więc tyl- 
nalowej z Pictrzakiem (IKP). Wobec tego w | ko_ krótki biłans f : 
E Ba Sa An CAO ich 
` à „wiodła wyprawa pokładanych nadziei. 
rod gna M pos niej: Z Spodziewaliśiny s zwycięstw, tak 
też w istocie było. Drużyna wygrała 
oba mecze, jej wyższość nad gospo- 
darzami nie pozostawiła naimniej- 
szych wątpliwości. 
Po Rydze Łotysze byli jednakże 
przekonani, że w kilku kategoriach 
uda im się w Libawie zrewanżować. 


w wadze lekkiej zwrócił na siebie uwagę nie 
oczckiwanem zwycięstwem nad faworytem 
do tytułu Kowalewskim, dwukrotnym repre- 
zentantem Polski w ostatnim aczonie, alc cóż 
z tego kledy go więcej nie włdziano, apóźnił 
się bowiem do wagi w półlinażach i w ten 
niestawny sposób odpadł z konkurencji. 
Nie osób wynumaezys „„zwycełęstwo* 
go mad Śtasiaklem, Niewadziła nad 
Miraowskim I szeregu innych. W mistrzostwach 
łódzkich rollo alọ od błędnych decyzyj, a już 
szczytem wszystkiego bylo prryznanie 7wy- 
cięstwa Michalakowł nad Spodenkiewiczem | 
Kamińskiemu nad Rossmanem, co zapisać na 
teży ma konto ringowego p. Edm. Sieroty, 
któremu też klub IKP wyraził votum nieufnoś 
cl składaląc protest I domngając cię unieważ- 
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W Rudzie śląskiej zakończone zostały w 
pistek finałowe waki o indywiduaine mi- 
6'tzostwo Śląska w boksie. Stały one na dość 
dobrym poziomie. 

W widze muszej Pewica (Policyjny K. S.) 
wygrał 2 Fibierem (Dąb), mając zdezydo- 
waną przewngę we Wszystkich trzech star- 


nienia młstrzostw tegorocznych. cach. Jeśli k i ; siedzieli; nie, w razie gdyby nie udało mu się 
A bek. (IKB) pokonał początkowo nie wypowiedzieli ; t ię, 
Sedzia ringowy, w myśl postanowień Regn- ay AN 3 FE WRURÓM otwarcie zdania. że stała im się w| zrewanżować Peire za weneciańskie 


laminu sportawoko PZB (§ 77) i Regulaminu 
WSS. PZB (8 2), powinien być wyznaczony 
rzez WSS, PZB a nic okręgu. Protest ten 
yt bez najmniejszych ezans powodzenia, (zo 
stał zresztą odrzucony, âle na finały przyje- 
chat p. Derda z Poznania, Dziwolągi dam Lm 
skie rozpailły namiętności klubowe, p. Siero- 
ta jest bowiem kolegą klubowym Czarneckie- 
go | Michalaka, watpiiwych awycięsców w 
półfinałach I dlatego może później Zjednoczo- 
ne... nie zdchyło emi jednego tytutu, choć 
pierwszy nie był yorszy od Czarneckiego, a 
ża. spownością lepszy od, tomaszowianina 

r . 

W tej atmosferze oczywiście sport nie może 
się rozwijać, jeszcze jedna anomalia mi- 
strzostw. W wadze koguciej, Mazur (Sok.) w 
walce z Marcinkowskim (IKP) poszedł na 


k. o, a może... W każdym bądź razie 
nie wynieśliśmy z tego wrażenia, aby 
się Kowalski bał Włocha, jak to po 
relacii telefonicznej w Warszawie zro 
zumiano, 


W wrdze piókowej Rudzki (IKB) pokonał 
Woelg'ucna (Makabi Soenowłec). Walka ta 
naezała do najciekawszych. 

W wadze Jefddej Janas E PER 
ambitnego, lecz surowego, Plutę (Rybnik), 
kióry zaprezentowali się nadspodziewanie do- 
brze, zwłaszcza w trzeciej rundzie. 

W wadze półśredniej Waloszek (Ruch) 
Mackiefxę (Wilamowice). Warka byla bardzo 
zacięta we wszystkich trzech rundach. przy 
czym Waroszek w pierwszej rundzie poslat 
Markiiefuę na deski, 

W wadze średniej doezło do ciekawego po 
jedynku pomiędzy terok em (Siavla) I WI- 
demanoni (Ruch). Zwycięstwo przyznano nic- 
slusznie Paterokowi. 

W wadze gcicęduiej Ko'cnko (Ruch) po 
nieciekawej w mak: Kapice (Dąb). 


tych wagach krzywda, to w każdym 
bądź razie widzieli tak nikłą poraźkę, 
iż spodziewali się zwycięskiego re- 
wanżu. 

A tymczasem, zarówno Lendzin, po 
raz wtóry pokonał Caunego (i to k. 0.) 
jak Sobkowiak — Trusisa, czy Ko- 
walski — Knisisa. Trzy pierwsze wal- 
ki w Libawie potwierdziły zdecydo- 
waną wyższość naszej drugiej repre- 


Nazajutrz po meczu poseł R. P. w 
Rydze p. min. Kłopotowski przyjął 
drużynę polską w apartamentach po- 
selstwa i wyraztł jej podziękowanie 
zentacii nad Łotyszami! za odniesione zwycięstwo. Spędzono 

A lacy byli ci Łotysze? Jadąc doj tam kilka chwil w bardzo miłym na- 
Rygi mieliśmy o nich wyrobione zda-| stroju, a wizytę zakończoną wspólną 
nie: „Drużyna żelaznych szczęk...“ W | fotografią z p. Posłem. 


deski | ostat wyliczony, poczym reklamował W wadze ciężkiej mistrzostwo zdobył Dra- e 
ma nickie oco amn, jena gyman tispa (Dab) S earan skate, niestawie | dwóch meczach nie udało się znaleźć e 
zyznał zwycię arcinkowskiemu. So- | nia się do waki Piłata, MSAA nT i Bsa h 
kół założył protest | po kliku godzinach dys= |  Zaliercwowanie finatowymi wafkami bardzo | USPrawiedliwienia tej opinii. Ml od] „Tradycyjnym* już zwyczajem 


piętnastu walk, jakie się oba dni od- 
były (w Łibawie Skałecki otrzymał 
punkty walkowerem z powodu braku 
przeciwnika), aż w czterech ulegli 
Łotysze k. o.: Lendzin znokautował 
Caune, Jarecki—Kazaksa, Klimecki | 
Kronberysa a Białkowski—Steiinsa. Te 


KB Komia dw chwile wolne, w podróży lub hotelu, 
|wypełniano grą w karty. Niespodzie- 
wanym „asem“ okazał się w tej dzie- 
dzinie Białkowski, który nie tylko u 
swoich kolegów wygrał sporą część 
dziennej diety, ale przede wszystkim 

z R : Ad «| zdebankował trenera Szydłę. Dopiero 
| szczęki nie bardzo więc musiaiy być| w ostatnim dniu wyprawy. do „for- 
ch ; iny* karcianej doszedł Kowalski i na- 

Inne cechy charakterystyczne po- | szą waga ciężka, straciła połowę cięż 
„krywały się z uprzednio już odkry- | kg nabytej wygranej 
tymi. A więc: pesymizm. słabe | ` 


Maur. 
wyszkolenie techniczne, zupełny brak | 
zrozumienia dla zwarcia i jednak nic- | SOS a 


zwykła: ambicja... ŁODZIE UŻYWANE 


Mimo zwycięstwa drużyna nasza 
t nie wypadła zachwycająco. Zaprezen- sportowe i turystyczne ` 
|towała uczciwy, niezły boks, ale nie do odstąpienia w Warszawskim 
| zostawiła po sobie błyskotliwego wra| Towarzystwie Wiośłarskim 
l żenia, Styl posiadał tylko jeden za-! ul. Wioślarska 6 (godz. 13 — 15). 


aweza protest oddaliła, 


MOTOCYKL 
„PERKUŃ” 


Wolny od prawa jazdy, 
T-wo Fabryki Motorów „„PERKUN%* 


Warszawa, Grochowska 309317 Biuro Sprzedaży Motocykli 10-44-26 
Majstarsza fabryka motorów w Polsce 
Rezprezentacje we wszystkich większych miastach 


duże. 


Luksusowy, turystyczny 


SETKA typ 100 mode! 1939 r. 


elegancki, solidnej budowy, 
skonstruowany na nasze drogi 
pnda'ku. Korzysta z 2 "/, ulgi podatkowej 


gać się, aby “dopuszczono do prysów przedstawicieli carskiego reżimu, że na Niosło go trzech ludzi... Za chwilę chłopcy spo- 
walk jak najwięcej zamaskowa- szybszy rozwój warszawskiego futbolu miały strzegli, że z ciasnej sieni wyłoniła się jeszcze 
nych atletów. Turniej przemie- wpływ takie rzeczy, jak romans pułkownika hu-|jedna grupa. transportująca znanego im z wi- 


nit się w istną maskaradę. zarów z młodą żoną starego męża. dzenia stójkowego z pobliskiego cyrkułu. Stójko= 
Czarna maska spotyka się z, Nie raz nasi przyjaciele odczuli jednak iw spo-|wy był tak samo jak Janek zalany krwią i spra- 


białą, czerwona z zieloną, a za- sób przykry tę zależność od kaprysów rozbawio- j wiał wrażenie nieżywego... 

powiadano jeszcze pojawienie nych moskali, w iednym wypadku nawet prze- Q Boże — jęknęła Pietrzakowa i osunęła się 
się żółtej. Publiczność miała żyli ją bardzo ciężko. ` |na podłogę zemdlona. 

używanie jak nigdy, choć zda-| Ale przed tym leszcze wydarzyła się ta okrop-| Chłopcy rzucili się na ratunek matki. Stasiek 
niem zdesperowanych organiza- na historia z Jankiem Szarugzą... |drżał cały ręce dygotały mu jak w febrze, a po 
torów „powaga“ imprezy zna-| Hieronim i Stasiek czekali bezskutecznie NA ; policzkach. spływały łzy. Hieronim miał G 
cznie spadła i mogło to grozić sposobność poufnej i szczerej rozmowy z Jan- | powieki. Czarne jego oczy miotały ognie, twarz 


łzy Sa konsekwencjami na kiem, który o: az czas przebywał miała wyraz skupiony i zawzięty. 
przyszłość. A .ydzieś poza domem. ym razem Hieronim nie i „b. 
Pułkownik Zawalin sprytnie uspakajał brata, że z Jankiem nic złego się nie Pietrzakowa przyszła wkrótce do siebie 1 gdy 


tylko poczuła się lepiej, Hieronim usiłował wy- 
|mknąć się na podwórze, gdzie grupki mieszkań- 
lców domu komentowały z ożywieniem rozegrane 
„dopiero co krwawe wypadki. Ulegając prośbom 
| matki nie zeszedł jednak na razie na dół i dopie- 
iro wieczorem razem ze Staśkiem mógł dowie- 
dzieć się szczegółów zajścia. 

Pierwszym i głów- 
nym źródłem in- 


podsycał pasję zapaśniczą sta- | stało. Na odwrót, on właśnie nie mógł opanować 
rego księcia, eliminując gow ten niewytłumaczonego niepokoju, podczas gdy Sta- 
siek nie znajdował podstaw do zmartwienia o lo- 
sy Szarugi. 

Aż wreszcie nadszedł ten straszny dzień, 
który na zawsze wrył się w pamięć chłopców. 
Wrócili właśnie ze szkoły i siedzieli przy obie- | 
a kiedy na dole rozległy cj Pee krzyki. ! 

ieronim pierwszy zerwał się od stołu i podbiegł A 

do okna, a za nim Stasiek i matka. Panal ATE 
£ Brama zakorkowana byla przez policję, PO. by z e domu 
wybitne podwórzu krążyło kilku cywilnych „Szpiclów*, | ; opowiadający w 


k | nieskończoność, jak 
OK- od dłuższego już 


Gruby rewirowy, z płowymi wiechciami wąsów, | CRA PREZ 
darł się w górę, nakazując cofnięcie się w głąb | Janka. roztoczyw- f 
szy nad nim hacz- 
ną obserwację. Wieg 


huzarów 
księżnej 


pułku 


lejb- | 
sie w pięknej 


Ka- 


2 Jaa nosiła pożytek i tworzyła zupełnie mimo woli. 
zał wykluczyć z turnieju atrakcyjnego Turka Res A 4 


Ali Beja, twierdząc, że nie reprezentuje on żad- $ - 
nego poziomu technicznego, dysponując jedynie mady sztubaków opanowanych manią kopania 


surową siłą, z Gorillasa natomiast zrobił swego PI?Ki, umożliwiała im bowiem korzystanie w co- 
faworyta i wyrażał głośno przewidywania, że "42 większym zakresie z pięknego parku Bato- 
nikt inny tylko kudłaty Hiszpan ma zająć pierw- Tego dzięki potęgulącej się sympatii księżnej Ka- 
sze miejsce. Najwięcej zamieszania zrobił jed- Wiorninej do młodzieży. A sprawiła to miłość 
nak Kawiornin z zamaskowanymi zapaśnikami. | 10 Mikołaja Pietrowicza... 

Gdy zgłosiła się do walki „Czarna Maska", księ-i Takie to były czasy, że los sportowy pol- 
ciu tak podobał się ten kawał, że zaczął doma-lskich chłopców zależał w dużej mierze od ka- 


e 


Tworzyła mianowicie lepsze warunki dla gro- | 


Dwóch stójkowych za ręce i włosy wywlekło uważał się w tej 
na podwórze starą Szarugową, której czepiały | całej bolesnej spra 
się najmłodsze dzieci, wypełniając przenikliwym | wie za „bohatera“, 
wrzaskiem ponurą czeluść podwórza. z nim bowiem prowadził wywiad sam pan re- 
| — Pewnie przyszli po Janka — szepnął biały, wirowy, zarówno na miejscu, jak i na specjal- 
| zupełnie Hieronim — całe szczęście, że go nie ma nych posłuchaniach w cyrkule. 

(W domu... |  Q co podejrzewano Janka, tego stróż dokład- 

Okazało się niestety, że był... Ukazał się za "ie nie wiedział, przypuszczał wszakże, że mło- 
chwilę ich oczom właściwie nie on, a tylko po-|dy Szaruga trudnić się musiał złodziejstwem... 
stworny, krwawy strzęp tego, co było Jankiem. (C. d. n.). 
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Jeszcze w tym roku we wrześniu 


Niemcy gotowi są 


Zaraz po uchwaleniu przez 
Walne Zgromadzenie P. Z. Kol. 
podjęcia starań o wznowienie wy 
ścigu Berlin — Warszawa poleci- 
liśmy naszemu  korespondentowi 
w Berlinie wysondowanie stano- 
wiska w oficjalnych kołach ko- 
larstwa niemieckiego. 

Wywiad, który zamieszczamy 
poniżej mówi, że Niemcy gotowi 


wznowić wyścig Berlin — Warszawa 


wiązań, ustosunkować się pozy-| — I my mamy jedną prośbę do 
tywnie do tej sprawy. Istnieje na-: Polski, Urządzamy co roku trady- 
wet możliwość przeprowadzenia cyjny wyścig wschodnio - pruski, 
tego wyścigu już w bieżącym roku. | który prowadzi przez polskie Po- 
Jako termin mógłby wejść w rachu | morze. Wyścig ten sprawia nam bar 
bę okres we wrześniu, po mistrzo- dzo dużo kłopotu i trudu, bowiem 


stwach Świata w Mediolanie. 
— Zdaje się jednak, że wyścig 


|rowinien otrzymać pewne nowe 


są do wznowienia pojedynku nal punkty w regulaminie? 


szosie, nawet w tym roku jesz- 
cze, we wrześniu. 

Równocześnie przypomnieć jed- 
nak trzeba z całym naciskiem, że 
decyzja co do podjęcia bezpośred 
nich pertraktacji leży w rękach 


Z.P.Z.S.. który dwa lata temu 
sprzeciwił się kontynuowaniu wy 
ścigu Berlin — Warszawa i — 
jak słychać — nie zmienił tego 
stanowiska do dnia dzisiejszego. 
(Red.). 


BERLIN, w marcu. 

Z poleceniem dokonania wywia- 
du udałem się do kierownika wy- 
dzialu kolarskiego w narodowo-so- 
ołałistycznym związku dła ćwiczeń 
ałalesnych. „S. S. Standartenfithre- 
ra" Bracka. Niestety, nie zastałem 
go w lokalu związkowym. Przyjął 
mnte za to jego zastępca, szef biura' 
Wilke, osoba bandzo eksponowana 
w dotychczasowych kontaktach Ko- 
larskich polsko - niemieckich. 

Nie potrzebuję długo tłomaczyć 
celu mojej wizyty. 

— Przychodzi pan do mnie, aby 
dowiedzieć się czegoś pozytywne- 
go o ewentuamym wznowiemu wy- 
ścigu Berlm — Warszawa? Proszę 
mi wierzyć. Jesteśmy skorzy w 
każdej chwili, z pełnym zrozumie- 


Techniczną stronę wyścigu trze- 
ba by na parę miesięcy wcześniej 
wspólnie dokładnie omówić. My, 
chcielibyśmy, aby wyścię ten nie 
odbywał się-nadal w pięciu eta- 
pach, ale na przykład w trzęch, 
znacznie dłuższych. To żednak za- 
leży również od trasy, którędy ma 
prowadzić. Nie nalegamy jednak 
na to, bowiem chcielibyśmy wzno- 
wić kontakt pomiędzy kolarzami 
naszych państw i poprzeć P.Z.Kol. 
w jego projektach. 

— A czy mają Niemcy zamiar 
wziąć udział w wyścigu dookoła 
Polski? 

— Sądzę, Że nie. Nasi zawodni- 
cy mają narodowy t międrynaro- 
dowy program bardzo wypetlniony. 
Mamy w kalendarzu około... 2000 
imprez! Zrozumie Pan więc, że nie 
jesteśmy w stanie wziąć udział w 
wyścigu połskim. Będziemy się na- 
tomiast cieszyć, jeśli uda się za- 
prosić kilku waszych zawodników. 
Możliwości będzie dużo, nawet już 
w najbliższym czasie. W tej chwili 
trudno mi je sprecyzować. My je- 
steśmy gotowi, niech tylko wyno- 
wie się polski związek. 

Przechodzimy z szosy na tor. 


niem i bez żadnych dalszych zobo- | Mówimy o Kupczaku. 


EHRLICH WICEMISTRZEM ŚWIATA | 


Ehrlich, jedyny 
skiego tenisa stołowego na mistrzo- 


stwach świata w Kairze zdobył tytuł | 


w 
(obecnie ogłoszonego za za- 


wicemistrza. półfinale pokonał 


Barnę 


— Potrzebuje on jak majwięcej 
treningu. Czy byłaby możliwość 
wysłania go do Berlina na trening? 


reprezentant pol-| Ależ naturalnie. Bylibyśmy na- 


wet z tego bardzo radzi. Tory w 
Berlinie, Hanmowerze, czy Wiip- 
pertal, łub gdzie tylko chce, stoją 


wodowca), a w finale przegrał z Berg bezpłatnie do jego dyspozycji, je- 


manem (dawniej Austria, obecnie An- 
glia) 0:3. 


żeli P. Z. Kol. zapewni mu sam po- 
byt. i 


| dla każdego zawodnika przejeżdża- 


jącego tranzytem przez teren Pol- 
ski musimy mieć wizę. Gdyby nam 
np. polskie władze turystyczne 
przyszły z pomocą i przyczyniły 
się do zlikwidowania tej uciążliwej 
procedury, zaoszczędzilibyśmy so- 
bie dużo pracy i kłopotu. 
G. B. 


Prośbę p. Wilke notujemy z obo- 
wiązku kurtuazji dla naszego uprzei- 
mego informatora. Równocześnie jed- 
nak wyjaśniamy, że nie mamy — nie- 
stety — żadnego wpływu na tego ro- 
dzaju ułatwienia czysto administra- 
cyjne. (Red.). 


KAIR DAŁ 


RANDEZ-VOUS ASOM RAKIETY 
Od lewej: von Cramm (Niemcy! (zwolniony dopiero co z więzienia), trzeci—Brugnon (Fran 
cia), 


z prawej — Hughes (Anglia) 


Curt Riess Steinam 


Tenis zawodowy musi mieć „gwiazdy“ — a nie liczny, dobry zespół 


zator Mr. Wilson z Chicago, patrzy się opty- 
młstycznie na zbliżające się 8 tygodni meczów 


New York, w marcu. 

10 marca pobl Donaki Budge w pierwszym 
mecze zawodowym Freda Perry gładko w | Perry — Budge. 
trzech setach 6:1, 6:3, 6:0. Walka trwała Poprzednie 8 tygodni (Budge — Vines) przy 
okrągto godzinę. Był to właściwie raczej po--. nłogty 205.000 dolarów. To nawet dla Ame- 
kaz, niż walka, pokaz najlepszego tenisisty | ryki jest wiele, zwłaszcza gdy się pomyśli, 
świata, Budge byt nie do pobicia I wsrystko | że większość meczów odbywa siç na prowincji, 
dńje się twiadczyć, że jeszcze trochę potrwa, | w małych hatach. To jest nawet bardzo wie- 
anim wvacznie przegrywać. Mimo to 10.000 | je, jedi sig mważy, że w Ameryce jest coś w 
widzów, którzy przyszii do Madison, zapel- rodzaju kryzysu finansowego i że ceny od 
niając werystkie miejsca poza najdroższymi, | czasu Tildena bardzo spadły. W New Yorku 
byll zadowoleni. Zobaczyli tenis — jak rzadko. | kosztowały najdrożaze miejsca tylko po 7 do- 

Nie tylko jednak premiera Budge — Perry | laców, a New York nie jest Ameryką. 
była wielkim sukcesem finansowym. Zakot- | jeezcze ważniejsze dia nas, nie zaintereso- 
ozono właśnie tournee Budge — Vincs przy-, wanych w zyskach i stratach organizatorów, 
ułosto też zadawalające rezultaty, a orgami- | jest to, że tournee zakończyło się wielkim 


W ZIMIE 
na tyżwach 


Ryga, w marcu. 


Na głównej ulicy Rygi, przed jed- 
nym z najwybitniejszych magazynów 
mody damskiej tłoczą się ludziska. Po 
nad głowami zebranych widoczny 
jest portret jakiegoś łyżwiarza. Ry- 
sów twarzy nie poznać, widać jedy- 
nie rogowe okulary. U stóp — suk- 
nia sportowa najnowszej mody. 


SZEŚCIODNIÓWKA ODŻYŁA W PARYŻU 


Oto stynny zwycięscu Tour de France — Buysse, 
sprawdzając obręcze koła 


wuje się do wyścigu, 
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„ |„Specjalite de 
| dekorują 


| pada nieprzerwanie nazwisko: 
| zins.. 


| 


| wała nawet moda kobieca. 


la maison“... Suknię 
jakieś ozdóbki w kształ- 
cię łyżew, na rondzie kapelusza pię- 
trzy się też coś przypominającego 


łyżwę. 
Wszyscy żywo komentują, p 
er- 


Mowa jest o tegorocznym mistrzu 
Europy w jeździe szybkiei na lodzie 


|— Alfonsie Berzinsie. Zdobycie przez 


niego tytułu mistrza Europy, przy ró- 
wnoczesnym pokonaniu naiznakomi- 
tszej stawki zawodników norweskich 
i fińskich było jednym z najwięk- 
szych sukcesów sportu łotewskiego 
na przestrzeni lat. Berzins stał się 
najpopularniejszą postacią na Łotwie, 
naipopularniejszym sportowcem w 
kraju. Na popularność jego zareago- 


Każdy go zna 

Nie trudno w Rydze dowiedzieć się 
coś o Berzinsie. Każde dziecko zna 
jego karierę, wie gdzie mieszka. 

Tyle się człowiek w ciągu paru dni 
nasłyszał o Berzinsie, że skusiło go 
złożyć mu wizytę. 

Poszedłem więc. W skromnym mie 
szkanku, jeden pokój stanowi sank- 
tuarium sportowe. W oszklonej sza- 
fie dziesiątki pucharów, na ścianach 
fotografie i dyplomy, nad biurkiem 
wieniec laurowy, w szufladach stosy 
wycinków z prasy. 

— Jak doszedłem do sukcesu? Po 
prostu wytrwałą pracą. 

— Z lodem zapoznałem się wcze- 
śnie. Miałem siedem lat gdy stanąłem 


Mistrz łyżew — wzór skromności 


to w sezonie 1932/33 — debiutowa- 
teni i stanąłem do pierwszych zawo- 
dów. Pod koniec sezonu byłem już 
mistrzem juniorów Łotwy. W roku na 
stępnym byłem już drugi w ogólnych 
mistrzostwach kraju, a od sezonų 
1934/35 znalazłem się na czele bez 
konkurencii. 

Rozpoczyna się okres współzawo- 
dnictwa Berzinsa z zawodnikami za- 
granicznymi. W 1936 r. startuje za 
granicą na Olimpiadzie w Garmisch 
Partenkirchen i na mistrzostwach świa 
ta w Davos. Na mistrzostwach był 
ósmy, Garmisch nie udało mu się zu- 
pełnie. 

Specjalność — wielobój 

— Tam odbywały się oddzielne kon 
kurencje, a ja jestem specialistą w 
wieloboju. tak jak to rozgrywamy 
mistrzostwa Europy lub świata. 

W roku następnym w Oslo, byłem 
dziewiąty, w 1938 w Oslo na mistrzo 
stwach Europy — dwunasty, w Da- 
vos na mistrzostwach $wiata—czwar= 
ty, w bieżącym roku roku pierwszy 
na mistrzostwach Europy a drugi na 


mistrzostwach Świata. 
— W ciągu roku taka kolosalna po W LECIE 
prawa...? na rolkach 


— Rozpocząłem wcześnie sezon. U 
nas lodu nie było, zresztą nle mia- 
łem partnerów do treningu, polecha- 
łem więc do Oslo i siedziałem tam 5 
tygodni. Na jednej z lokalnych im- 
prez łyżwiarskich zorientowałem się 
w swoich możliwościach. Pokonałem 
wszystkich Norwegów. Wywołało to 
na miejscu dużą sensację, skłoniło 


przedstawiają się jak następuje: 

500 mtr. — 42,9, 1500 mtr. — 2:16,4, 
5.000 mtr. 8:37,5, 10.000 mtr. 
18:01,6. Wszystkie padły w Davos. 


sezonu? Jak pan trenuje? 

— Trenuję dużo. Pod okiem trene- 
ra Widhoffa, zimową porą dwa razy 
dziennie, Latem zupełnie nie. Trochę 


eukcesem sporiawym. Wszyscy, którzy widzie- 
M mecze twierdzą, że byty ones nie tyśko lo- 
jalne, ale zażarte jak na turnieju amator- 
skim. 

Namiętność Vinesa 

Naturańnie, trudno tego dowieść. Nie moż- 
na w ogóle dowieść, że nie było jakiejś re- 
żyserii, ale wszystko przemawia za uczciwo- 
ścią tournee. Przede wszystkim sam Vines. 
Vines ma jedną namiętność — pieniądze. Vi- 
nes nie kryje się z tym, że gra, aby zarobić 
dużo pieniędzy. Vines wiedział, ża ten, kto 
przegra większość spotkań, zoatanie wyelżmi- 
nowany z tournee marcowego, że pokonany, 
jednym słowem, straci nie tyko renome, ale 
i pieniądze. Vines atara się wszelkimi siłami, 
aby temu zapobiec, 

Za uczciwością turnieju przemawiają też 
wyniki. Budge pobit Vinesa w dmu premiery 
w Madison w tnzech gładkich setach. Kto zna 
Vinesa, ten wie, że ten znakomity gracz tracl 
nerwy w decydujących momentach (mecz pu- 
charowy w Paryżu r. 1931). Kto zna Budge'a, 
ten wie, że wznosi się on do azczytów formy 
w decydujących momentach. Wynik ten nie 
powinien więc nikogo zdziwić. Ale przecież 
gdyby tommee było reżyserowane, pierwszy 
mecz mrsiałby trwać przynajmniej 5 setów. 
A samo tournee nie zakończyło by elę tak 
wyrażnym zwycięstwem Budgc'a, który wy- 
grat 22 spotkania na 38 rozegranych. 

Zwiastun lepszej przyszłości 

Wydaje się, że ten seron będzie dla tenisa 
zawodowego zwłastunem lepszej przyszłości. 
Zaczynają go traktować poważnie, zaczynają 
go traktować nie jako przedstawienie, ałe ja- 
ko sport. 

Tenia zawodowy po raz pierwszy wypłynął 
na nzersze wody, gdy niczrównana Lenglen 
zoatata skaptowama przez amerykańskiego me- 
nażera. Ale prestiż Suzanny me był dość wiel- 
ki, aby podnieść tenis zawodowy do poziomu 
teniau amatorskiego. Suzanna Lenglen i jej 
tournee stało się sensacją jednodniową. 

Potem przyszedł Tiden. Thden byt i jest 
jeszcze dzisiaj największą indywidualnością, 
jaką wydał tenis. Jedli nie mogło się komuć 
udać doprowadzenie tenisu zawodowego do 
szczytów, to właśnie Tiidenowi. Tak przynaj- 
mniej rozumowano I przez chwilę wydawało 
się, że tak słę stanie. Ale ostatnio Tiden 
podupadł i gdy dwa lata temu usunął się de- 
finitywnie w cień, nie miat w swym dorobku 
sanacji tenisa zawodowego. Przeciwnie, sport 
ten zaczął nieprzyjemnie pachnieć. Mówiono 
o cyrku Tildena, nie traktowano go poważnie. 

Błędy Tildena 

Głównym błędem było to, że Tilden sam 
organizował. Był swoją własną gwiazdą. 
Włemy, jak jest ambitny, łek niechętnie prze- 


Norwegów do ostrożności. 


Tymczasem napływały wiadomości 
c doskonałych wynikach, nowych re- 
kordach świata Ballangruda i Engne- 
stangena w Davos. Mimo to wygra- 
lem. 

— Czemu przypisać tę porażkę Nor 
wegów? 

Chowają się na Olimniadę... 

— Mam wrażenie, że chowają si- 
ty na rok przyszły na Olimpiade. Do 
tąd bowiem u nich bywało tak, że mi 
strzostwo zdobywał ten, kto w po- 
przednim sezonie mniej miał sukce- 
sów, mniej się eksponował. Nie przy- 
»uszczam, aby tegoroczną porażkę 
Norwegów można było przypisać koń 
czącej się ich hegemonii ich zawo- 
dnicy są w pełni sił. mają trochę mło 
lych np. taki Johanson. 

Fachowcy widzieli inną jeszcze 
przyczynę porażki Norwegów a wła- 
«ciwie zwycięstwa skromnego Berzin 
sa na mistrzostwach Europy. Norwe- 
«owie wyspecjalizowali się w rekor- 
uowych wyścigach, w ieździe w ide- 
alnych warunkach, mistrzostwa nato- 
niast trzeba było wywalczyć. Wy- 
walczył ten, kto był bardziei bojowy 
xto był twardszym zawodnikiem. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Berzins w bieżącym mistrzowskim se- 
«onie nie osiągnął swoich życiowych 
LAW, Jego wszystkie rekordy 
pochodzą z poprzedniego roku i 


na łyżwach. W 14-yvm roku otrzyma- 
łem wyścigówki. Po roku — a było 


przygoto- 
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pływam, gram w tenisa lub jeżdżę 
na rowerze, ale dla przyjemności. nie 
dla sportu. Szukam odprężenia i wy- 
poczynku. Dopiero gdy zbliża się je- 
sień, zaczynam przygotowania. Jeż- 
dżę na specialnie skonstruowanych 
łyżwach „letnich na kołach. Ta jazda 
daje szybkość, przystosowuje ciało 
do koniecznego balansu. Później z 
pierwszym mrozem wychodzę na lód. 
idę do wojska 

— A co teraz? 

— Za parę tygodni idę do wojska. 
W roku ubiegłym ukończyłem szko- 
łę, obecnie czeka mnie woisko. A pó- 
źniej studia. 

Rozmowa wkracza na tematy łyż- 
wiarstwa ogólnoeuropejskie. Berzins 
chwali Kalbarczyka. 

— Ma duże możliwości, ale złe wa- 
runki rozwoju. Powinien trenować w 
dobrych warunkach i z dobrymi par-; 
tnerami. Sukcesy nie powinny dać na; 
siehie czekać. 

Berzins ruszył z posad łyżwiar-| 
stwo łotewskie. Od kilku miesięcy | 
trwa run na sklepy ze sprzętem spor | 
towym. Podczas gdy dawniej do mi- 
strzostw juniorów stawało na starcie 
5 — 6 chłopców, w roku bieżącym 
było ich 480. Aż za głowę złapali się 
panowie ze związku. 

Oby u nas mieli takie zmartwienie. 

Maur. 


— A jak przygotowuje się pan : 


Soerenselt, 


z 


W 


| wiwat 


MECZ PŁYWACKI DWU PECI 
odbył się w Paryżu. Zwyciężyli wprawdzie mężczyźni, ale ca- 
ty honor przypadł jednak paniom. Od lewej: Pallard, Hveger, 


innych krajach europejskich 


grywa. Publiczność prędko zaczęła podejraeć- 
wać, że inni gracze — jego podwtadni — mis- 
H obowiązek przegrywać. 

Poza tym gdy Tiłden przeszedł na sewo- 
dostwo, nie był już dawnym Thdenem. Nad- 
lepsze lata miał już m sobą, sturznt słę w 
oczach | w rezultacie stat cię zaezorutym 
zwierzęciem, iotóre po prostu nie wyrzymy= 
walo trudów codziennej gry. To samo doty- 
czy jego partnerów. Gdy np. Cochet raregruł 
mecz a THdenem, byt już skończonym gra- 
czem. Tak było też z Richardsem, Henferem, 
Lottem itd. 

Nowa epoka 

Vins mógł zasadniczo zmienić sytuację. 
Ale Vines jest etrasziiwie nudnym grucrem. 
Ma siine uderzenie, wspaniały forhend, ale fast 
bezbarwny, jak mało który tenisista. Vines 
był i jest przeciwieństwem gracza pokaro- 
wego. 

Przejście Perry'ego na zawodostwo zmieni- 
ło decydująco sytuację. Tilden nie byt już 
organizatorem. Żaden z graczy w ogółe nie 
byt już organizatorem. Meczami zajmował 
sio sklep aportowy z Chicago. Perry zoetał 
zawodowcem w siłe wieku, u Gzczytu swych 
umiejętności I swych największych triumfów. 
To samo można powiedzieć o Budgu. Nie 
jest więc przypadkiem, że Perry I Budge za- 
początkowują nową erę temisu zawodowego. 

Wydaje się jednak pewne, że I w przyszło- 
ści tenis zawodowy ograniczy się do dwóch 
trzech wielkich graczy. Publiczność chce wi- 
dzieć za ewe pieniądze, specjalnie gdy wie, 
że te pieniądze idą do kieszeni graczy, tyfko 
najlepszych tenisistów. Wymarzony przez Tř- 
dema rorwój tenisa zawodowego wazerz mi- 
gdy me chyba nie urzcczywistni. 

Perry bez szans 

Jeszcze jedno słowo o meczu Budge — Per- 
ry. Był to pokaz wielkiego tenisu. Choć Perry 
mni przez chwilę nie miał szans, choć ani razu 
nie wygrał serwisu Budga, nie wierzę, aby 
poza Budgem znalazł się choć jeden grac» 
na ówiecie, któryby mógł tego wieczoru po- 
konać Anglika. Perry byt w wielkiej formie, 
choć forhend często wiązł w alatce. 

Ale nie na tym potknął alę Anglik. Potcnąl 
słę ha przeciwniku, który nie miał słabych 
stron. Budge dat pokaz kunaztu, tak jak 
Louwe na ringu. Perry próbował wszystkiego: 
foreowat tempo— Budge byt jeszcze szybszy. 
Grai miękko — Budge jeszcze iżej. Przycinał 
Budge — robit to lepiej. Budge mijat, per- 
„bombami“, kryt lepiej płac, byt 


weazędzie, robil wazystko bez wysilku. 

Nie było wałki, gdyż Perry nie mógł zmusić 
Budga do walki. Ale tego nie potrafi dzić 
żaden gracz na świecie. Trzeba aio jednak 
ciemzyć, że można oglądać jak Budge gra, 
skoro nie można zobaczyć, jak wazy. 


Cartonnet. 


oraz zamorskich 


jednoszp.. opisowe 3.— Zł, w tekście 1.— Zł, reklamy 5) groszy, barwne o 50% drożej. 


Filia: Jasna 10, tel. 693.72. 


